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Reforma szkolnictwa średniego 


W roku jubileuszowym walki 
o szkołę polską mimowoli nasuwa 
się pytanie, czy te pragnienia, któ- 
re przed 25 laty przyświecały bo- 
jownikom unarodowienia szkolni- 
ctwa, zostały w Polsce niepodległej 
zrealizowane, inaczej mówiąc, czy 
istniejące dzisiaj szkoły średnie 
ogólnokształcące odpowiadają po- 
trzebom naszego społeczeństwa. 

Pokolenie, prowadzące strajk 
szkolny i bojkot szkoły rosyjskiej 
w Kongresówce, ma tem większe 
prawo do zastanawiania się nad tą 
kwestją, gdyż samo posiada dzisiaj 
dzieci w wieku szkolnym i, jako ro- 
dzice kształcącej się młodzieży, 
styka się ze szkołą, zna jej zalety 
i wady. 

Wśród tych ostatnich istnieje 
jedna kardynalna: wychowańcy na- 
szych gimnazjów po otrzymaniu 
matury nie wykazują w swej masie 
ani dojrzałości umysłu, ani wyro- 
bienia charakteru. Przykro to wy- 
znać, ale niesposób zataić, skoro 
stwierdzane to było zarówno przez 
profesorów wyższych uczelni, jak 
i przez władze ministerjalne. 

W prasie codziennej nieraz cy- 
towano jaskrawe przykłady igno- 
rancji maturzystów, jak nieortogra- 
ficzne pisanie po polsku, brak za- 
sadniczych wiadomości z historji i 
literatury polskiej, nieumiejętność 
rozwiązania najprostszych zadań 
algebraicznych i t p. Materjał 
anegdotyczny, ilustrujący ten smut- 
ny stan rzeczy, jest tak obfity i ty- 
lokrotnie podawany, że nie potrze- 
bujemy go cytować. 

Równocześnie zaś rozlegają się 
nieustanne skargi na przepracowa- 
nie naszej młodzieży gimnazjalnej, 
co także nietrudno poprzeć liczne- 
mi dowodami. Stajemy więc wo- 
bec dwóch, zdawałoby się, wyklu- 
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czających się wzajemnie zjawisk: 
dzieci uczą się za wiele, a umieją 
zbyt mało. Sprzeczność zachodzi 
tylko pozornie. W istocie przeła- 
dowanie programu szkolnego spra- 
wia, że uczniowie — jeśli pominąć 
wyjątkowo uzdolnionych — mimo 
usilnych starań, nie mogą opanować 
całego materjału naukowego i uczą 
się wszystkiego „po łebkach". Stąd 
powstają luki w ich wiadomościach 
podstawowych, zwłaszcza w kla- 
sach niższych, wskutek czego dal- 
sza nauka nie ma dostatecznego 
oparcia, nie może utrzymać się nad 
próżnią i cały gmach ogólnego wy- 
kształcenia rozsypuje się przy pier- 
wszej poważnej jego próbie, 

Z takiego stanu rzeczy zdają so- 
bie sprawę najwyższe czynniki o- 
światowe w państwie. B. minister 
oświaty, dr. K. Świtalski z całą 
otwartością wyznał na jednem ze 
zjazdów nauczycielskich: „Według 
mego przekonania, zbyt wielka ilość 
wiedzy, którą się chce wepchnąć 
młodzieży, daje dwa zupełnie od- 
mienne skutki: albo przeciętny 
uczeń ugina się pod nawałem obo- 
wiązków i czyni z głowy swej ma- 
gazyn, podobny do bric a brac'u, 
z którego żadna synteza w głowie 
mu się nie układa, albo instynkt sa- 
mozachowawczy każe uczniowi ra- 
tować się blaśierstwem i łapaniem 
wszystkiego po łebkach... Trzeba 
mniej uczyć, by móc z sensem ja- 
kimś istotnie wymagać"... 

Zasada najzupełniej słuszna. 
Sformułowanie jej tak jasne przez 
najwyższego kierownika oświaty 
narodowej kazało spodziewać się 
rychłego usunięcia zła przez re- 
dukcję programów szkolnych. Cóż 
jednak nastąpiło? 

Wprowadzono naukę języka ob- 
cego już w pierwszym roku naucza- 


nia i zmniejszono liczbę godzin na- 
uki szkolnej w klasach wyższych 
bez zmniejszenia materjału nauko- 
wego. Wynik nie odpowiedział za- 
miarowi. 

Podobno ministerstwo wyznań 
religijnych i oświecenia publiczne- 
go, przeprowadziwszy narazie me- 
chaniczną redukcję godzin szkol- 
nych, teraz zajęte jest opracowy- 
waniem programów,  dostosowa- 
nych do tej redukcji. Niestety, 
nikt nic nie wie o zakresie i postę- 
pie tej pracy. Wszystko odbywa 
się w zamkniętych biurach mini- 
sterjalnych i przy współu- 
dziale fachowych komisyj. 
Ani projekty zmian, ani 
sprawozdania z obrad nie 
są publikowane. Plany szkol- 
ne traktuje się na równi 
z planami wojskowemi. Jak- 
by to była jakaś tajemnica 
państwowa. Niedawno o- 
pracowane programy szkół 
powszechnych wydrukowa- 
ne zostały na prawach rę- 
kopisu w bardzo ograniczo- 
nej ilości egzemplarzy. 

Ministerstwo uważa, że 
przed zarzutem ekskluzywiz- 
mu dostatecznie je broni 
zaproszenie do współpracy 
kilku wybitnych specjali- 
stów zzewnątrz: z uniwersy- 
tetów czy ze szkolnictwa 
średniego. Szczytem jawności 
w tym względzie ma być roz- 
syłanie opracowanych pro- 
jektów do organizacyj nau- 
czycielskich. Uznaje się, że 
pozatem nikt nic nie ma do 
powiedzenia w sprawie pro- 
gramów szkolnych. 

Tymczasem opinja świata 
pedagogicznego, nawet naj- 
szerzej zasięgana, nie jest 
dostatecznie miarodajna., 
Każdy nauczyciel za najważniej- 
szy uważa swój przedmiot i sta- 
ra się zakres jego powiększyć, 
Kilku uczonych,  układających 
wspólnie program nauczania ' w 
swej specjalności, ma naturalną 
tendencję dorzucania coraz to no- 
wych szczegółów. Wszystko dla 
nich jest ważne i niezbędne. Tyl- 
ko czynnik znający wykonanie ca- 
łego prośramu szkolnego, biorący 
pod uwagę wszystkie przedmioty 
wykładane, obserwujący proces 
nauczania od innej strony — od 
strony ucznia, mającego przyswoić 
sobie różnorodne dyscypliny na- 
ukowe, — może być hamulcem tych 
egoistycznych dążeń i skutecznym 
ich regulatorem. 

Takim czynnikiem są inteligentni 
i interesujący się wykształceniem 
dziecka rodzice. Oni jedynie poin- 


formować mogą władze szkolne o 
realnych możliwościach wykonania 
programów gimnazjalnych w róż- 
nych ośrodkach i różnych warun- 
kach. Tylko ich praktyczne do- 
świadczenie wskazać może fikcyj- 
ność lub jednostronność progra- 
mów. 

Oczywiście, nie należy tu forma- 
lizować. Nie potrzebne są wiece 
rodzicielskie, ani ankiety, obejmu- 
jące ogół rodziców. Wystarczy 
techniczne umożliwienie tym, któ- 
rzy dzieciom swoim w nauce poma- 
gają, którzy się nią interesują, któ- 
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rzy ją śledzą, wypowiedzenia się 
w formie listu do wydziału progra- 
mowego ministerstwa lub do odpo- 
wiedniej komisji. 

Można zgóry przewidzieć, że bę- 
dzie tam wiele głosów naiwnych, 
poglądów przestarzałych, spostrze- 
żeń mylnych, bo na jednostkowej 
obserwacji opartych, ale nie ulega 
też wątpliwości, że znajdą się o- 
świetlenia nowe, pedagogom nie- 
znane, bo zrobione z innego punktu 
widzenia, mogące wpłynąć na ulep- 
szenie, a przedewszystkiem na 
przystosowanie programów do po- 
trzeb życia i realnych warunków 
naszego społeczeństwa. 

Aby jednak rodzice mogli wypo- 
wiadać swe zdania, trzeba im umo- 
żliwić zapoznanie się z projektami 
programów, trzeba je ujawniać i 
jaknajszerzej rozpowszechniać. 


Fot. Photo-Plat 


Wadą naszych programów szkol- 
nych — poza przeładowaniem — 
jest ich abstrakcyjność, oderwanie 
od rzeczywistości. Wynika to znów 
z tego, że układają je teoretycy z 
biur ministerjalnych i uczelni, bez 
udziału czynnika społecznego. 
Wptyw rodziców byłby i pod tym 
względem dodatni. Najlepsi peda- 
godzy mogą się mylić w kwestjach 
podstawowych. Wystarczy przy- 
pomnieć, że przy ustalaniu typów 
średniej szkoły ogólnokształcącej 
największej krytyce podlegały gim- 
nazja humanistyczne (z łaciną). 
Zarzucano im brak „podsta- 
wy wychowawczej” i logicz- 
nego ustosunkowania przed- 
miotów nauczania. To też 
traktowano je, jako formy 
„przejściowe“. Tymczasem 
właśnie ten typ przyjął się 
w Polsce najlepiej i prawie 
zupełnie wyparł tak dzi- 
waczne twory, jak gimna- 
zja „neohumanistyczne* z 
dwoma językami obcemi, 
lecz bez łaciny, i tak dale- 
kie od życia, jak gimnazja 
„klasyczne“, a zdystanso- 
wał szkoły matematyczno- 
przyrodniczne, dające wy- 
kształcenie realne, lecz nie- 
dostatecznie odpowiadające 
zasadniczemu określeniu 
„ogólnokształcących”. 


Samorzutny plebiscyt ro- 
dziców wypowiedział się tu 
zgodnie z potrzebami nasze- 
go życia i wbrew objekcjom 
teoretyków pedagogicznych, 
a wypowiedział się trafnie, 
gdyż jedynie typ humani- 
styczny w pełni zasługuje na 
nazwę szkoły ogólnokształ- 
cącej, t.j. najbardziej rozwi- 
ja siły intelektualne i moral- 
ne młodzieży oraz najszerzej 
uzdalnia ją do studjów wyższych. 

Brak miejsca nie pozwala nam 
wykazać na przykładach z obowią- 
zujących programów poszczegól- 
nych przedmiotów, jak bardzo 
przy ich układaniu lekceważono 
względy praktyczno-życiowe, da- 
jąc ujście skłonnościom ich auto- 
rów do naukowości. 

Niechaj umieją mniej, ale to, 
czego się uczyli, powinni umieć do- 
brze, gruntownie i dokładnie. W 
tym kierunku należy zreformować 
programy gimnazjalne, Trzeba 
skończyć z fabrykowaniem uczonej 
tandety, zasługującej raczej na 
miano ignorantów. 


W. Giełżyński 


Po pierwszych lekcjach Fot. Photo-Plat 


Nowe pokolenie a szkoła 


Wybitny działacz na polu pedagogiki, 


średnia 


dyrektor gimnazjum im. 


St. Batorego, publicysta i literat p. Wiktor Ambroziewicz dzieli się 
z Czytelnikami naszymi swemi długoletniemi obserwacjami nad mło- 


dzieżą szkół średnich. 
szy ogół czytelników. 


Charakterystyka współczesnej 
młodzieży szkół średnich wypadnie 
niedokładnie, a nawet zupełnie 
błędnie, gdy będziemy stosowali 
przy ocenie kryterja przedwojen- 
ne, lub utożsamiali młodzież szkol- 
ną z młodzieżą uniwersytecką, 
rdzeniem swym tkwiącą jeszcze 
w szkole zaborczej. 


W obecnej szkole średniej sto- 
sunki w znacznym stopniu uległy 
ustaleniu: zagadnienia nauczania i 
wychowania, jeśli nie w napięciu 
wykonania, to w założeniu i meto- 
dach pracy są już jednolite, pol- 
skie, i konsekwentnie dążą do wy- 
równania tych przeogromnych róż- 
nic psychicznych, które w tak ujem- 
ny sposób występują jeszcze w na- 
szem życiu zbiorowem. Nie można 
się łudzić, że granice zaborów w 
sensie przyzwyczajeń i sposobów 
Życia zostały zatarte już dla na- 
szej młodzieży. Nie. Ale zostały 
zatarte już różnice celów szkol- 
nych, zostały zniszczone odmienne 
źródła wiedzy ołicjalnej. A to już 
wiele. Ten proces zaczął się do- 
piero przed sześciu — ośmiu laty, 
aczkolwiek ołicjalne podstawy or- 
śanizacji szkoły Średniej zostały 
wcześniej ogłoszone. | dopiero ze 
dwie generacje młodzieży akade- 


Obserwacje te niewątpliwie zainteresują szer- 


mickiej posiadamy, za które szkoła 
średnia może wziąć pełną odpowie- 
dzialność. 

Czy młodzież ta jest lepsza, czy 
też gorsza w porównaniu do gene- 
racji starszej, oceniać nie będę, ale 
stwierdzam, że jest inna, że jej śro- 
dowisko jest bardzo ciekawe, że 
zainteresowania posiada, że droga, 
którą obierze, będzie w dużej mie- 
rze decydować o drodze państwa 
naszego. 

Jeśli więc przy określaniu obec- 
nej młodzieży szkół średnich bę- 
dziemy oceniali ją na podstawie 
różnorakich odruchów młodzieży 
akademickiej, albo na podstawie 
stwierdzenia powolnych lub rwą- 
cych się studjów akademickich, al- 
bo wreszcie na podstawie surowych 
ocen prołesorskich o złem przygo- 
towaniu młodzieży do studjów, to 
winniśmy pamiętać, że za te gro- 
mady akademickie muszą wziąć 
odpowiedzialność dni minione za- 
borów, okupacji, wojny i braków 
organizacyjnych, lecz nie szkoła 
średnia, jako organ społeczny i 
państwowy, świadomy swych ce- 
lów i metod. 

Mówiąc o aspiracjach współ- 
czesnej młodzieży, należy unikać 
również drugiego błędu. W naszej 


pamięci młodzież dwu ostatnich 
klas w swych zainteresowaniach sil- 
nie odcinała się od ogółu młodzie- 
ży gimnazjalnej. W obecnej szko- 
le pomiędzy klasam1 niema tego ra- 
żącego przedziału, do którego by- 
liśmy przyzwyczajeni w dobie 
przedwojennej. Naogół młodzież 
nasza bardzo młodo wchodzi do 
szkoły, przed ukończonym dziesią- 
tym rokiem życia, wcześnie też, po 
wyeliminowaniu roczników opóź- 
nionych, ofiar wojny i uchodźtwa, 
szkołę kończy. Dlatego musimy 
zasiąg naszych obserwacyj już do 
klasy piątej przesunąć: zaintere- 
sowania młodzieży w 15, 17 lub 18 
roku życia nie mają zbyt wybit- 
nych różnic, są przedewszystkiem 
zainteresowaniami szkolnemi. My 
zaś, czyniąc porównania, patrzy- 
my na zainteresowania społeczne 
młodzieży akademickiej, i nieza- 
wsze z nich jesteśmy zadowoleni. 
Ponadto pamiętamy siebie w szko- 
le średniej, jako posiadających róż- 
norakie zainteresowania przede- 
wszystkiem pozaszkolne, społecz- 
ne, narodowe, pamiętamy swe czy- 
ny nielegalne, ocierające się stale 
w swem napięciu o niebezpieczeń- 
stwo kaźni, i nie możemy zrozu- 
mieć, że dzieci nasze mogą pozosta- 
wać przedewszystkiem w świecie 
zainteresowań szkolnych, 


Dla człowieka z pokolenia wy- 
chowanego pod despotyzmem szko- 
ły zaborczej zainteresowania obec- 
nej młodzieży gimnazjalnej często 
wydają się ubogie i niewystarcza- 
jące. Pamiętamy tajne kółka szkol- 
ne z przed trzydziestu laty, z ich 
zakonspirowanemi władzami, z ta- 
jemniczym  emisarjuszem - łączni- 
kiem; pamiętamy zebrania na stry- 
chach lub poza miastem, bibljo- 
teczkę książek stale ukrywanych, 
pisma, przemycane z narażeniem 
życia i wolności; przeszłość przy - 
pomina nam tajemnicę ostatecznych 
nakazów, entuzjazm dobrej nowi- 
ny, którą wnosiły do obcej szko- 
ty mowa polska, a do oficjalnej 
wiedzy, opartej o argument bagne- 
tu i zaboru, promień niepodległoś- 
ci lub fascynujący umysł atut po- 
wszechnej równości i sprawiedli- 
wości. Jakże to wszystko przeży- 
te jest bogate i silne, jakże ubo- 
go przedstawiać się muszą przeży- 
cia młodzieży w obecnych kółkach 
naukowych, gdzie jedynie wiedza 
jest motorem i ostatecznym celem. 
Wielkie nieporozumienie. Harce 
elektronów  niemniejszy mogą 
wzbudzić głód wiedzy w młodej 
duszy, a czyn Orlińskiego lub Idzi- 
kowskiego zrodzić pragnienie po- 
konywania trudności. 

Mamy do czynienia z jednaką 


duszą młodzieńczą, od wieków jed- 
nakowo rozciekawioną i głodną. 
Inna tylko sfera zagadnień. Stąd 
też inne wyniki, zależne od ludzi 
i środowiska, — ale niemniej istot- 
ne i wartościowe, tylko całkowicie 
odmienne. 

Pozornie tylko trudno dopatrzeć 
jednakowych wartości w zabiegach 
człowieka z przed dwudziestu pię- 
ciu laty, gdy dla celów wyższych, 
narodowych, codziennie kilkanaś- 
cie minut się śimnastykował, aby 
nabrać tężyzny fizycznej, o którą 
szkoła nie dbała, lub traktowała ja- 
ko sprawę nadobowiązkową, — ze 
stałemi ćwiczeniami obecnej mło- 
dzieży, która zabiega wytrwale, 
aby być „w formie'. Porównanie 
paradoksalne, wprost nie do uwie- 
rzenia, a jednak wyjęte z życia. 

Zdaje się, że inne wzruszenia do 
duszy napływały, gdy konspiracja 
w wyobraźni wkładała do rąk mło- 
demu marzycielowi karabin, albo 
uczyła z rozebranego, uszkodzone- 
go niemal zawsze modelu sztuki 
strzelania, a inne obecnie niepoko- 
je do duszy spływają, gdy przy o- 
bozowem ognisku skromny oficer 
opowiada, jak to było pod Kona- 
rami lub na Polskiej górze. Jed- 
nakowo drogi jest zarys Polski na 
mapkach podziałowych, jak w 
pięknym atlasie współczesnej szko- 
ły! Należy nauczyć tylko patrzeć 
młode oczy, a pokochają i pójdą 
doliną, wzdłuż rzek i traktów, obio- 
rą górne szlaki. A wzruszenia któż 
mierzyć się ośmieli? 

Fragmenty życia wysnuwam dla 
refleksji i porównania, aby ustalić 
pogląd, że młodzież nasza ma rów- 
nież głębokie porywy i dążenia, tyl- 
ko w nie wszedł nurt współczesno- 
ści i odsunął daleko i niepowrot- 
nie to, co nas starszych do życia 
przywoływało. Kajdany opadły 
potargane. Młodzież o nich nie my- 
Śli. Przyjdzie czas, że je z pietyz- 
mem zawiesi w mauzoleum pamią- 
tek narodowych. Rozwiał się kosz- 
mar niewoli. Młodzież ciekawie 
otwiera oczy wobec życia i w niem 
znajduje radość istnienia. Rozle- 
glejsza przeszłość Polski, niż sto 
lat zmaśań się narodu o wyzwole- 
nie Polski. Większa siła w naro- 
dzie, niż potęga pokolenia, co w 
hasła neoromantyzmu do wolności 
się sposobiło! O tem nie należy 
zapominać, jak nie należy młodzie- 
ży wytykać, że nie wie, jak myś- 
my żyli, jak sposobiliśmy się do 
chwili obecnej. Przed młodzieżą 
naszą przyszłość niewątpliwie nie 
tak beznadziejna, jak była w mło- 
dości przed nami, ale niemniej 
trudna, bo utrzymanie Polski i 
wzmocnienie jej jako mocarstwa. 


A do tego młodzież się sposobi, 
czujnie podejmując zadania, jakie 
ją czekają. 


Niewątpliwie ma do pokonania 
więcej trudności naukowych, niż 
my, bo nasze umiejętności nie wy- 
chodziły od średniowiecza z zacza- 
rowanej krainy humanizmu i staro- 
żytnej tilologji; a tu przyszedł w 
dodatku czas na tak wielki ogrom 
wiedzy realnej! 


Niewątpliwie wszechstronniej 
musi się rozwijać młodzież w obec- 
nej szkole średniej, bo w naukach, 
i w rozwoju harmonijnym siły fi- 
zycznej, i w sztuce wojskowej, i w 
służbie dla społeczeństwa i pań- 
stwa. A czyni to młodzież nie tak 
już jednolita, jak dawniej, gdy 
przynależność do warstwy inteli- 
gentnej przesądzała o kształceniu 
się w szkole średniej. Dziś się 
młodzież przemieszała, emulacja 
w tych warunkach trudna, dawne 
współzawodnictwo przekształca się 
w cnotę współdziałania. 


Szkoła tu, jako organizacja, wie- 


le robi. Ale jakże wiele wpływu 
mają czynniki poboczne, poza- 
szkolne. 


Młodzież w życiu szkolnem znaj- 
duje możność wyładowania i wy- 
powiedzenia się. 


Objawy? 


A więc samorząd szkolny, objaw 
życia zbiorowego i przygotowanie 
do obywatelskiej pracy w narodzie 
i państwie. A więc kółka nauko- 
we, gdzie wiedza, uzyskana w la- 
boratorjum i klasie, pomnaża się 
w metodzie samouctwa. A więc 
przysposobienie wojskowe, gdzie 
młodzież obu płci spotyka się z 


Różnorakie. 


problemem współczesnej formy o- 
bywatelskiej służby dla obrony i 
sty Państwa, w stałej gotowości! 
A więc harcerstwo, gdzie ideał po- 
gody i bezinteresownego braterstwa 
podniesiono do obowiązku. A więc 
różnorakie koła służby, mające na 
celu szlaki wodne i podniebne, czy- 
ny humanitarne i subtelne przeja- 
wy duszy dziecięcej. A więc... 
Przestańmy wyliczać. 


To się wszystko dzieje w szkole, 
za wiedzą szkoły i przy jej pomo- 
cy. Dlatego nam często wydaje 
się, że wszystko to pochodzi od 
nas starszych, a młodzież łaskawie 
konsumuje. Nowe złudzenie. Jest 
to nurt współczesności, silniejszy 
nawet od naszych nastawień i za- 
mierzeń. 


Należy przeglądać roczniki na- 
szych pism ilustrowanych, roczni- 
ki sprawozdań szkolnych, a wtedy 
zobaczymy, że młodzież zdobywa 
tak górne szlaki turystyczne, za 
które sam wuj Janowski ją by po- 
chwalił, a wtedy dowiemy się, że 
młodzież nasza niekiedy w poje- 
dynkę spływa na nędznych statecz- 
kach do morza, aby pokłonić się 
samemu panu Zaruskiemu, że nie- 
tylko dla zabawki buduje modele 
lotniczych aparatów, ale konstru- 
uje szybowce, lepi awionetki, że 
buduje na górskich szlakach schro- 
ny i mosty trwale, uczenie. A je- 
śli kto ciekaw, to niechaj zapozna 
się z wynikami konkursów rysow- 
niczych i zdobniczych, lub z prze- 
jawami myśli w różnorakich pisem- 


kach szkolnych. 


Jest dusza w obecnej młodzieży, 
ma pragnienia mocne i silne, na- 
siawione na ton Polski współczes- 
nej, Polski mocarstwowej. 


To daje i dać może młodzież 
współczesnej szkoły średniej. 


W ocenianiu młodzieży zachodzi 
jeszcze jedno i to najgorsze nie- 
porozumienie. My jej dojrzałość, 
maturę, traktujemy zbyt formalnie, 
nie dostrzegając, że okrzepnięcie 
sił młodzieży wypada nie, jak to 
dawniej bywało, na klasy najstar- 
sze, lecz na pierwsze lata życia 
akademickiego. 


A tu już spotyka jej nieświado- 
mość życie, zróżniczkowane, za- 
chłanne, nie całokształt mające na 
widoku, lecz wąskie sprawy i inte- 
resy grup społecznych. Życie po- 
rywa młodzież w szpony i często 
niszczy to, co prawidłowo było po- 
stawione, ale nie zdołało się je- 
szcze rozwinąć. 


Ale to już inne zagadnienie. 


W. Ambroziewicz 
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Albrechta wśród przed- 


ństwie w Katedrze św. Stefana w Peszcie 


Książąt Józefa Franciszka, Józefa i 


ie arcy 
członków rządu po solennem naboże 


ierskiego, w towarzystw 


Admirał Horthy, szef państwa węg 


stawicieli arystokracji 


Fot. The New-York Times 


Uroczystości św. Emeryka w Budapeszcie. Pobrzeże Dunaju bogato iluminowane. Na pierwszym planie most królowej Elżbiety 


Plac -go Marka w Wenecji 


MUZYKA—GDZIEINDZIEJ 


Wiek XX jest wiekiem nadpro- 
dukcji muzyki. Ściślej: nadpro- 
dukcji dźwięków. Potop harmonji 
i zgrzytów idzie na ludzkość z fal 
radja. Gramofony bezlitośnie wy- 
syłają mitraljezę miauczeń. Or- 
kiestry wojskowe i strażackie u- 
przyjemniają życie poczciwej lud- 
ności na placach i skwerach. Ka- 
tarynki jeszcze nie wymarły. Har- 
monje wygrywają po podwórzach. 
Mniej lub więcej powołani śpiewa- 
cy uliczni nie nauczyli się jeszcze 
szanować spokoju bliźniego i wy- 
jeżdżać na gościnne występy na pu- 
stynię. 

Nic też dziwnego, że ludzkość 
zapałała nienawiścią do muzyki. 
Miejsca, gdzie się jej słucha z do- 
brej i nieprzymuszonej woli — t.j. 
sale koncertowe i teatry operowe 
— „świecą pustkami", jak oznaj- 
miają dzienniki, — a zawodowi mę- 
czennicy, czyli krytycy muzyczni, 
wytruliby najchętniej połowę ka- 
pelmistrzów i solistów, lub zmieni- 
liby zawód — ale przedstawia to 
pewne trudności w poważniejszym 
wieku. 

Dla ratowania zagrożonej sztuki 
trzeba zastosować natychmiast ja- 
kieś radykalne środki zaradcze. 
Proponuję, jako pierwszy: zmianę 
dekoracji. 


Nie myślę o zmianie dekoracji 
operowych. Te należy wogóle 
zwieźć z całego świata w jedno 
miejsce, zrobić piękny stos i pod- 
palić. Widok może być weselszy, 
niż ongi pożar Rzymu. Operę zaś 


trzeba będzie w najkrótszym czasie 
zniszczyć gazami trującemi, jako 
przeżytek, który nietaktownie upie- 
ra się jeszcze wegetować, choć mu 
oddawna dano do zrozumienia, iż 
miejsce jego już nie na tym świe- 
cie. (Zaznaczyć muszę, że odnosi się 
to do wszelkiej opery: równie do- 
brze warszawskiej, jak paryskiej, 
czy medjolańskiej. Chodzi bowiem 
o całość dogorywającej epidemiji, 
nie o poszczególne jej ogniska). 
Gmach londyńskiego Covent Gar- 
den zostanie sprzedany w najbliż- 
szym czasie. To znamienne. 

Jeśli mówię o zmianie dekoracji 
— myślę o wyprowadzeniu muzyki 
z tych murów, w których ją dotąd 
monopolizują. Trzeba zmęczone- 
mu życiem współczesnem słucha- 
czowi oszczędzić wysiłku, jakiego 
z konieczności dokonywa obecnie w 
nieestetycznych, więziennych lub 
barokowo przeładowanych, a za- 
wsze nadmiernie oświetlonych sa- 
lach koncertowych. Wymaga się od 
niego, aby sam sobie wytworzył 
„nastrój , a stawia mu się tysiącz- 
ne przeszkody, zamiast mu pomódz 
uprzejmie i inteligentnie. 

Kiedyś, dawno, w zamierzchłych 
latach rozkwitu Filharmonji, Rajch- 
man zorganizował cykl „„Koncertów 
mistycznych — w ciemnościach. 
Myśl była trafna, ale zabiły ją 
dwuznaczne komentarze łatwych 
wesołków i nadmierny entuzjazm 
intelektualnych panienek z Bielań- 
skiej. A jednak niewątpliwie ciem- 
ność, a przynajmniej półmrok, po- 
tęguje wrażenie muzyki, przez cał- 
kowite wyzwolenie słuchacza od 


wrażeń wzrokowych, które w nor- 
malnych warunkach przeszkadzają 
słuchać w skupieniu. 
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Są miejsca, jakby stworzone dla 
muzyki.  Przedewszystkiem ko- 
ścioły. 

Późne popołudnie. Kościół Świę- 
teśo Stefana w Wiedniu. Przecho- 
dząc przypadkiem, spostrzegam, że 
otwarty: za chwilę zacznie się kon- 
cert organowy. Płacę skromnego 
szylinga za wejście i siadam jak 
najdalej od świateł. Publiczność 
spokojna, poważna: niema tu miej- 
sca na nastroje snobistyczne. Każ- 
dy przyszedł naprawdę tylko dla 
koncertu. Kościół oświetlony tyl- 
ko w dole — góra tonie w tajemni- 
czym mroku. Unosi się ledwie wy- 
czuwalny zapach kadzidła. Witra- 
że sączą ostatnie promienie zacho- 


dząceśo słońca — po chwili gasną. 
Ogarnia nas potężna fala dźwię- 
ków organowych — Bach bierze w 


jarzmo nasze dusze i zmysły. A gdy 
po organach rozlega się nagle — 
z nieba czy z pod stropu kate- 
dry? — słodki śpiew kobiecy, wte- 
dy dopiero zdajemy sobie sprawę, 
jak dalece inne jest wrażenie mu- 
zyki, gdy się nie widzi jej sprawcy, 
gdy nie wiemy, czy śpiewaczka wa- 
ży sto kilo, czy brzydko składa u- 
sta, czy ma zmanierowane ruchy. 
Tutaj przemówiła do nas tylko 
swoim głosem: zwyciężyła, A po- 
tem znowu huczy burza organów. 


s 
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Słuchać gry skrzypcowej w le- 
sie — rzadka uczta, skończenie wy- 
rafinowana. 


Kończył się we Włoszech ten 
wielki międzynarodowy jarmark, 
jakim był jubileusz Ś-go Francisz- 
ka z Assyżu. Były w nim momenty 
taniego efektu — były jednak i 
chwile niezapomniane. 


W skwarne letnie popołudnie kil- 
kadziesiąt osób zaproszonych zna- 
lazło się w jednem z najmniej zna- 
nych Sanktuarjów Świętego: na 
szczycie góry „La Verna”, gdzie 
otrzymał on swe stygmaty. Urwi- 
sta, groźna olbrzymia skała. Szczyt 
pokryty odwiecznym, gęstym lasem 
pinjowym. Tam Arrigo Serato 
swym smyczkiem czarodziejskim 
wyprowadził nas w jakiś świat nie- 
znany. Leciuchny, głęboki poszum 
lasu podkładał nowy akompanja- 
ment pod dźwięki skrzypiec, ptaki 
i owady dostrajały się do nich ide- 
alnie, kwiaty i pinje wysilały się 
na najpiękniejsze wonie dla dania 
nam pełni wrażeń, a skromny 
akompanjator - franciszkanin w ha- 


bicie siedział zawstydzony za ma- 
leńkiem klasztornem pianinem, o- 
partem o drzewo, i sam się sobie 
dziwił, skąd się wziął w tym nie- 
opisanym zespole natury i sztuki. 

A Serato, cudownie usposobiony, 
dał się porwać otoczeniu, brał w 
siebie piękno chwili i oddawał je 
nam stokrotnie wzmożonem pięk- 
nem swej muzyki. 


Plac Świętego Marka w Wenecji. 
Najwytworniejszy salon świata. 

„Wieczorem śpiewać będzie na 
placu tenor Beniamino Gigli". 


Lakoniczne afisze. Więcej nie po- 
trzeba. 

Gdy się zgłaszam wieczorem na 
pół godziny przed koncertem — 
miejsc siedzących już niema. De- 
mokratycznie płacę pięć lir za wej- 
ście i „zajmuję miejsce"... stojące. 
Plac cały w ciemnościach. Słucha- 
czy kilkanaście tysięcy. „Loże' po 
400 lir w oknach pierwszego piętra, 
w nich wyfraczeni panowie i wy- 
brylantowane panie. Na placu pu- 
bliczność rozmaita: włoscy arysto- 
kraci i marynarze portowi, smukłe 
amerykanki i czarnookie córy We- 
necji, wojskowi i cywile, inteligenci 
i robotnicy. Zaczynam się oba- 
wiać, czy ilość tych tłumów i nad- 
miar południowego temperamentu 
nie przeszkodzą słuchać: jakże głos 
jednego człowieka zmoże te ty- 
siączne westchnienia i kichnięcia ? 


Płonne obawy. Orkiestra zaczy- 
na „Sycylijskie nieszpory' Verdie- 
go, publiczność rozumie, że to we- 
zwanie do uspokojenia się — każ- 
dy decyduje się na jakieś określo- 
ne miejsce i już się nie rusza. Gdy 
nieznany mi baryton odśpiewał ca- 
vatinę z Cyrulika Sewilskiego, na- 
stąpiła cisza naprawdę. Ale je- 
szcze nie ta, o jakiej marzyłam. Do- 
piero gdy przyszła kolej na naj- 
większego dziś tenora Świata, po- 
wszechnie uważanego za spadko- 
biercę Carusa — stał się cud. 


Plac zamarł. Jakby wszyscy 
zmienili się w kamienne posągi. 
Każdy dźwięk szedł od Prokuracji 
aż do Bazyliki Świętego Marka, 
czysty, jasny, dosłyszalny w naj- 
odleglejszym zakątku. Ludzie rę- 
ką bicie serca hamowali, aby sły- 
szeć lepiej. [Taką ciszę słyszałam 
we Włoszech tylko raz: gdy wielka 
Duse po raz ostatni występowała w 
Rzymie w Teatrze Costanzi]. Tu- 
taj czuło się hamowany entuzjazm, 
chwilowe zamienienie się wyłącznie 
w słuch — a Gigli po królewsku 
szałował swym głosem, nie bacząc 
na porę wieczorną, na możliwą wil- 
goć, na rozmaite fatalne skutki, ja- 


Malownicze „rio“ w Wenecji 


kichby się w tych warunkach oba- 
wiała każda miernota. Po każdej 
skończonej pieśni zdawało się, że 
plac, Bazylika, Campanile, wresz- 
cie Wenecja sama zatrzęsą się w 
posadach i runą na dno morza — 
taka burza zachwytu, oklasków i 
okrzyków wznosiła się na cześć ar- 
tysty. 

Kiedy po Bizecie, Mascaśnim i 
Leoncavallu Gigli przeszedł do pio- 
senek neapolitańskich — zachwyt 
doszedł do gorączki. I cała We- 
necja tej nocy Śpiewała „Mare- 
chiaro". 


Przykłady możnaby mnożyć bez 
końca. Dźwięki kapeli sykstyńskiej 
wzruszają nietylko swą doskonałoś- 
cią muzyczną, ale i tłem, jakie dla 
nich stworzył Michał Anioł. Chór, 
wykonywujący średniowieczne pie- 
nia kościelne w rzymskim Colos- 
seum, — nigdzieindziej nie osiągnie 
takiej pełni wyrazu. 

„Santa Lucia“ musi być śpiewa- 
na nocą na barce, w zatoce Neapo- 
litańskiej, a tęskne pieśni gondolje- 
rów weneckich nie dadzą się po- 
myśleć w innych dekoracjach, niż 


romantyczne, czarne fale ria, w któ- ` 


rych kąpią się zwieszone warkocze 
zieleni. 


A u nas? 

Przecież i my mamy Rynek Sta- 
rego Miasta (toute proportion gar- 
dée) — miły w swym nastroju i Ka- 
tedrę Ś-go Jana strzelistą i poważ- 
ną. Przecież mamy Łazienki i sce- 
nę na wyspie. Mamy Pałac Łazien- 


kowski, wytworny i skupiony. Cze- 
mu tego wszystkiego częściej się 
nie używa jako tła dla muzyki? 

Wszakże wiemy, że na nieszczęs- 
ne przedstawienie baletowe na wy- 
spie w czasie zjazdu Penclubu w 
Warszawie zabrakło biletów — pu- 
błiczność spragniona jest tego, co 
nazywam „nową dekoracją". 

A jeżeli mimo swego prowincjo- 
nalnego poziomu, mimo usterek nie- 
wybaczalnych, które na martwej 
scenie teatru nie byłyby uszły 
bezkarnie, przedstawienie owo po- 
dobało się jednak gościom z zagra- 
nicy — to wyznajmy z ręką na ser- 
cu, że całkowicie zawdzięcza się ten 
nieoczekiwany sukces tylko i wy- 
łącznie niezwykłemu urokowi oto- 
czenia, a nie fałszywym dźwiękom 
orkiestry i nierytmicznym skokom 
baletu. 

Instrumenty się rozstrajają na 
otwartem powietrzu? Głos śpie- 
waka chrypnie i matowieje? — 
Być może. A jednak, o ile mi wia- 
domo, czarowne skrzypce Serato 
równie pięknie brzmią teraz, jak 
przedtem, a Gigli swym fenomenal- 
nym głosem czaruje z kolei publicz- 
ność całych Włoch — wszędzie pod 
śołem niebem. Florencja, Rimini, 
Bolonja, Neapol, Rzym — oto 
ostatnie etapy. Możeby warto zro- 
bić maleńki wysiłek i wyjść z ru- 
tyny i u nas. 

Zołja Norblin Chrzanowska 


Wenecja. 
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18.500 FUNTÓW SZTERLINGÓW 
ZA OBRAZ 


Portret nieznanego 
Rembrandta, sprzedany w Londynie za 


gentelmana, pędzla 

18.500 funt. szterlingów. Krytyka arty- 

styczna angielska podziwia mistrzowską 
technikę tego świetnego dzieła 


JÓZEF PIŁSUDSKI, MARSZAŁEK POLSKI, STA- 
NĄŁ NA CZELE NOWEGO GABINETU 


ZMIANA RZĄDU 


PUŁK. WALERY SŁAWEK, PREZESB.B., ZRZEKŁ 


SIĘ STANOWISKA PREZESA RADY MINISTRÓW 
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Szczupła garsteczka starszych li- 
teratów i dziennikarzy zebrała się 
na nabożeństwie żałobnem za duszę 
śp. Tadeusza Czapelskiego. War- 
szawa zapomniała już o nim. 
A przecież — przed czterdziestu 
paru laty — była to jedna z naj- 
popularniejszych postaci stołecz- 
nych. Zięć Wacława Szymanow- 
skiego, naprzód sekretarz redak- 
cji „Kurjera Warszawskiego", po- 
tem naczelny redaktor. Następnie, 
po scysji, kierownik ,,„Kurjera Co- 
dziennego. Któż nie znał w War- 
szawie Czapelskiego, jego uśmiech- 
niętej, wygolonej twarzy, obra- 
mowanej krótkiemi „bakami', — 
jego fantazyjnego płaszcza z pe- 
lerynką! Cenzura Jankulja za- 
nemizowała ówczesną prasę war- 
szawską. Czapelski przywiózł ze 
Lwowa zapas świeżej krwi czer- 
wonej, czujny nerw dziennikar- 
ski. Ożywił „Kurjer Warszaw- 
ski“, podniósł jego poziom li- 
teracki, = wprowadził nieznany 
przedtem ton feljetonowy. Ar- 
tykuły polityczne pisał wtedy ,„ma- 
jor' Olendzki, kroniki tygodniowe 
— Bolesław Prus, krytyki teatral- 
ne — Władysław Bogusławski, a 
obok nich Lubowski, Gawalewicz, 
tylu innych! Cyganerja ówczesna 
schodziła się w dwóch sąsiadują- 
cych lokalach: u „Andzi“, na rogu 
Niecałej i placu Teatralnego, gdzie 
królował Sienkiewicz, i obok, u 
„Brajbisza”, gdzie Czapelski sta- 


wiał kolegom ulubionego pilznera. 
Nad młodzieżą znęcał się wtedy 
Apuchtin. W  „Rozmaitościach 
tryumfy święciły Wisnowska i Cza- 
kówna, w Operze śpiewała Dowia- 


kowska, złotej młodzieży przywo- 
dził „hrabia Gucio”... 


W pełni młodych sił Czapelski 
zerwał nagle z ruchliwem życiem 
stolicy i zamknął się w lwowskiem 
Ossolineum, jak w klasztorze. 
Był zawsze człowiekiem wierzą- 
cym. Ożenił się powtórnie i już 
nigdy Lwowa na dłużej nie 
opuszczał. Ci, co pod jego kierow- 
nictwem pierwsze kroki w dzienni- 
karstwie stawiali, — ja właśnie do 
nich należę — nie zapomną nigdy 
tego dobrego, życzliwego ludziom 
człowieka, który z trudnych obo- 
wiązków potrafił wywiązywać się 
tak rzetelnie! Cześć jego pamięci! 


. . s . . . 


Król Albert belgijski opowiadał 
niedawno, na jednem z przyjęć 
dworskich, swoje wrażenia ze ślu- 
bu księżniczki Marji - Josć, która, 
jak wiadomo, wyszła za księcia na- 
stępcę tronu włoskiego. Król Al- 
bert lubi w rozmowie ton lekko 
sceptyczny, trochę drwiący, raczej 
pobłażliwy. 

— Była to bardzo piękna cere- 
monja. Wśród zaproszonych był 
eks-król portugalski Manuel, eks- 
król grecki Jerzy, nawet eks-król 
Amanullah. Eks-cesarz Wilhelm 


JÓZEF BECK, DYPLOMOWANY PPUŁK., ZO- 
STAŁ MIANOWANY MINISTREM BEZ TEKI 
Fot. Marjan Fuks 


ste 


i eks-król bułgarski Ferdynand nie 
byli proszeni. Bo, widzi pan, 
uśmiechnął się monarcha, w na- 
szem rzemiośle jest coraz więcej 
bezrobotnych... 


Niemądre zaczepki i pogróżki 
niemieckie pod adresem Polski wy- 
wołały we Francji pewne otrzeź- 
wienie i zaniepokojenie. W kulu- 
arach Izby Deputowanych mówi 
się znów o możliwościach wojny eu- 
ropejskiej. Niema nikogo, ktoby 
sądził, że zbrojny zatarg między 
Niemcami a Polską nie wywołałby 
ogólnej pożogi wojennej. Publicy- 
Ści, którzy dali się skusić wpływom 
niemieckim i pisali artykuły ger- 
manofilskie, znaleźli się w położe- 
niu nieco kłopotliwem. Zwłaszcza 
p. Sauerwein, redaktor polityczny 
„Matin'a”, który bywał w Polsce 
tak gościnnie podejmowany, a któ- 
ry w ostatnich czasach tak wysłu- 
śiwał się nacjonalistycznej polityce 
Berlina. 

Przed kilkunastu dniami p. Sa- 
uerwein był mimo to proszony na 
większe śniadanie do ambasady 
polskiej w Paryżu. Jeden z obec- 
nych polityków francuskich, zdzi- 
wiony jego obecnością, zwrócił się 
do p. Chłapowskiego. 

— Nie spodziewałem się tutaj 
spotkać p. Sauerweina. Czy pan 
ambasador czytał jego dzisiejszy 
ranny artykuł w sprawie korytarza 
gdańskiego? 

P. Chłapowski uśmiechnął się. 

— Przeczytam go po śniadaniu.. 


Anegdotę tę podaje paryski ty- 
śgodnik „Aux Ecoute". 

Czy ta wytworna rycerskość jest 
skuteczną bronią wobec dziennika- 
rza, który — jak to stwierdzają 
dzienniki francuskie, cieszy się co- 
najmniej równem zaułaniem na 
Wilhelmstrassz w Berlinie, jak u 
p. Briand a? 

Faktem jest, że już po owem 
śniadaniu w ambasadzie polskiej 
pojawił się nowy artykuł p. Sauer- 
weina, tym razem w praskim, nie- 
mieckim dzienniku „Prager Pres- 
se , niemniej godzący w prawa 
i interesy Polski, jak poprzednie. 


Sezon teatralny 1929 - 30 skoń- 
czył się bez chluby, nowy sezon — 
1930 - 31 — zaczyna się w niepo- 
koju i niepewności. Sprawa opery 
warszawskiej dotąd nie rozstrzyg- 
nięta. Rząd odmówił zarządowi 
Miasta zasiłku. Projekty reform 
spełzły na niczem. Zdaje się, że 
wszystko zostanie po dawnemu, 
tylko będzie jeszcze gorzej. Ma- 
śistrat będzie usiłował robić o- 
szczędności, — oszczędności zaś 
muszą odbić się ujemnie na pozio- 
mie artystycznym całego kompletu 
Teatrów Miejskich, który to po- 
ziom, jak świadczą ostatnie przed- 
stawienia, już smętnie się obniżył. 
I w tem tkwi właśnie beznadziej- 
ność sytuacji. Gospodarka teatral- 
na winna dążyć do podniesienia do- 
chodów przez zwiększenie frekwen- 
cji. Tymczasem Magistrat obcina 
budżet Dyrekcji, nie pozwala uzu- 
pełnić luk w zespole, broni się od 
najkonieczniejszych inwestycji. 
Żadne przedsiębiorstwo, tak pro- 
wadzone, nie może dać pomyślnych 
wyników. Kryzys teatralny zresz- 
tą powszechny jest w całym kraju. 
Przechodzą go wszystkie niemal te- 
atry prowincjonalne. Z. A.S.P. 
liczy coraz więcej członków, lecz 
liczba utalentowanych aktorów po- 
większa się bardzo mozolnie. Wszę- 
dzie daje się odczuwać dotkliwy 
brak dobrych reżyserów. A kon- 
kurencja kabaretów i kinematogra- 
fów staje się coraz niebezpieczniej- 
szą. Dawniej najlepsze aktorki ka- 
baretowe, jak Mery Mrozińska, u- 
ważały dla siebie za chlubę, jeśli 
mośły przejść do teatru drama- 
tycznego. Dzisiaj najznakomitsze 
artystki dramatyczne nie umieją się 
oprzeć ponętnym propozycjom ka- 
baretów. Modzelewska czyni kil- 
kotyśgodniowy wypad do „Qui Pro 
Quo“, pp. Malicka i Skalska ma- 
ją występować w „Morskiem Oku” 
i w „Wesołym Wieczorze“. Wy- 
magania głośniejszych. artystów 
stają: się tak wygórowane, że 


nawet teatry stołeczne nie są w 
możności angażować ich na stałe. 
Wchodzi w zwyczaj angażowanie 
na role. (Junosza Stępowski, Oster- 
wa, Jaracz, Malicka). Lecz naj- 
śroźniejszy rywal — film dźwięko- 


wo-mówiony, — dopiero nadcho- 
dzi. To będzie najgroźniejszy 
współzawodnik — dla lichego te- 
atru. 


Kino - Palace wyświetla obecnie 
obraz „Ostatnia kompanja', będą- 
cy poniekąd parairazą szeryłow- 
skiego „„Kresu wędrówki'. Obraz 
jest „mówiony' w języku angiel- 
skim. Główne role odtwarzają Veidt 
i Karin, ale wszystkie najmniejsze 
role są wykonane przez artystów 
doskonałych. Nie rozumiem po an- 
gielsku, jednak — wyznaję — ta- 
kiego wzruszenia, jak na tym obra- 
zie, dawno już nie doznałem. Nie 
wstydzę się łez, które mi się za- 
szkliły w oczach. Obraz jest 
piękny i szlachetny. Czyż to nie 
godniejsze szacunku i zachwytu wi- 
dowisko, niż „Cyankali , które 
p. Adwentowicz, dyrektor teatru 
Łódzkiego, wbrew opinji narzuca 
publiczności, żądnej brutalnych sen- 
sacji. Dochodzimy do tego, że po- 
$ardzany niedawno kinematograf 
będzie uczył teatry dramatyczne 
poczucia dobrego smaku i moral- 
ności. Zaiste, tego nawet Ben Aki- 
ba nie przewidział. 


Zapewne, nocne przybytki dan- 
cingowe mają dla dzisiejszego po- 
kolenia nieodparty urok. Rozkosz- 
nie jest kręcić się w kółko na ma- 


leńkiej przestrzeni, w beztakt wrza- 
skliwych dysonansów murzyńskich. 
Zgiełk, tłok, gorąco, złe zapachy, 
ostry dym tytoniu wytwarzają wraz 
z łałszowanemi trunkami atmosfe- 
rę niezrównaną. Czasem ktoś po- 
strzela sobie z rewolweru, częściej 
rozleśnie się wymiana policzków. 
Bardzo wesoło. Tu zresztą jedy- 
nie za wygórowaną cenę można 
spotkać się z wszystkimi obiecu- 
jącymi defraudantami i malwersan- 
tami oraz z całym jawnym i uta- 
jonym półświatkiem. 

Nieprzyjemni ludzie muszą jed- 
nak każdą radość zakłócić. Przy- 
śoda, jaka spotkała w zeszłym ty- 
godniu bywalców „,Nitouche', ostu- 
dziła w niejednym obywatelu za- 
pał do tego rodzaju lokalów. Żo- 
nie jakiegoś przemysłowca podczas 
tańca zginęła kosztowna brosza. 
Gdy poszukiwania nie odniosły 
skutku, mąż wezwał policję. Spra- 
wa wydała się tak ważną, że mimo 
późnej nocy przybyli rychło proku- 
rator i sędzia śledczy. Ale broszy 
wciąż nie można było odszukać. 
Wówczas zarządzono osobistą re- 
wizję wszystkich obecnych. Nie 
wykluczając pań. Rewidowała je 
w gabinecie rzekomo bardzo skru- 
pulatnie agentka. Uznano w ten 
sposób, że kto bywa w tego rodza- 
ju zakładach, temu na słowo wie- 
rzyć nie można. 

Czy na sali byli tego wieczoru 
jacy dygnitarze cywilni, wojskowi? 
Nie wiemy. Lecz czy w przyszłości 
będą chcieli narażać się na podob- 
ną przygodę? Należałoby wątpić. 

skrz. 


SINAIA — WARSZAWA 


(Przed międzynarodową konferencją rolną) 


Zbieg okoliczności zrządził, że o 
przygotowaniach, programie i per- 
spektywach konferencji rolnej w 
Warszawie byłem informowany nie 
przez prasę polską — która podob- 
no niezbyt gorąco przejęła się tą 
sprawą pierwszorzędnej bądź co 
bądź wagi — a przez codzienne na- 
rzekania, przestrogi i insynuacje, 
obficie rozsiane na łamach dzienni- 
ków niemieckich. Chodziło o obu- 
dzenie czujności opinji wobec pro- 
jektu akcji międzynarodowej, na 
którą Niemcy nie dały swego „pla- 
cet , a skierowanej, być może, na- 
wet przeciwko ich polityce gospo- 
darczej... Takie przypuszczenie 
wystarczyło, ażeby zmobilizować 
— i to według wszelkich prawideł 
sztuki — ten pierwszorzędny ro- 
dzaj broni politycznej, jaką jest 


prasa w Niemczech. Rozpoczęła 
się walka z wiatrakami. 

Bieg myśli nie jest pozbawiony 
oryginalności, chociaż oczywiście 
mija się aż zbyt często z bezstron- 
ną oceną zjawisk i zamierzeń. Więc 
przedewszystkiem skonstruowano 
„front'. Front państw agrarnych, 
skierowany naturalnie nie przeciw- 
ko dalekiej Ameryce, a przeciwko 
bliższym o wiele Niemcom... Dą- 
żenie do związków gospodarczych 
— t. j. do najniebezpieczniejszej 
odmiany „niebezpiecznych związ- 
ków“ — może wysunąć nowe, za- 
sadnicze zagadnienia w polityce 
ekonomicznej Rzeszy, nawet w jej 
ogólnej polityce... Chociaż Sinaia 
jest dopiero mgławicą bez kontu- 
rów, a Warszawa — jednym wiel- 
kim pytajnikiem, jednak nie trze- 


ba chować głowy w piasek. Pau- 
peryzacja rolnictwa w państwach, 
zaproszonych na konferencję (no- 
tabene w wersji niemieckiej wszyst- 
kie rządy odmówiły udziału w zjeź- 
dzie warszawskim) postępuje gwał- 
townie. Obdłużenie  wysokopro- 
centowe własności ziemskiej i od- 
skok pomiędzy cenami wytworów 
przemysłowych i rolnych — oto 
główne przyczyny kryzysu. Wal- 
czyć z niemi można przy pomocy 
zarządzeń gospodarczych w wiel- 
kim stylu oraz wielkiej akcji zarad- 
czej i kredytowej, do której od- 
dzielne państwa agrarne nie są 
zdolne... Powstanie „blok' państw 
agrarnych, lub może nawet coś bar- 
dziej luźnego, ale poczucie wspól- 
ności interesów dokona reszty... 
Naprzód zaczęto rozmowy pomię- 
dzy państwami o najmniejszej pła- 
szczyźnie tarć (Jugosławja i Ru- 
munja), najtrudniej będzie o uzgod- 
nienie poglądów Pragi i Warszawy, 
ale i tutaj za przyjacielską namo- 
wą „trzeciej strony“ (zakonspiro- 
wanej w wykładzie niemieckim) 
może się uda zgodę osiągnąć... Za- 
pewne nie bez trudności, ale gdy 
to nastąpi, zasadnicza klauzula naj- 
większego uprzywilejowania przej- 
dzie z życia do historji... Zgroza... 

Obrońcy sławetnej klauzuli i naj- 
bardziej konsekwentni jej gwałci- 
ciele rozdzierają więc szaty i poza 
„pretekstem ' gospodarczym zoba- 
czyli zwarty „front“ antyniemiecki 
od Baltyku po Morze Czarne. Nie 
pomogły pełne umiaru i roz- 
wagi spokojne słowa przedsta- 
wiciela naszego rządu, nie po- 
mogło ujawnienie całego pro- 
śramu obrad warszawskich, pro- 
śramu czysto gospodarczego. Nie 
zwrócili nasi antagoniści na- 
wet uwagi na to, że skonkre- 
tyzowane przez pana ministra rol- 
nictwa zadania Konferencji war- 
szawskiej są właściwie tylko rozwi- 
nięciem dezyderatów, przyjętych 
przez olbrzymią większość eksper- 
tów na zjeździe rolnym w Genewie 
w styczniu roku bieżącego. Siła 
argumentacji zawodzi wobec prze- 
ciwnika, który przekonanym być 
nie chce. 


Jakie będą rezultaty Konferencji 
warszawskiej? W chwili obecnej, 
kiedy rozpoczyna się zjazd delega- 
tów, pytanie takie każdemu na 
myśl przychodzi, lecz stormułowa- 
nie nań odpowiedzi wkracza w dzie- 
dzinę proroctw. Ale teraz już 
stwierdzić należy, że organizato- 
rom konferencji udało się uniknąć 
głównego niebezpieczeństwa, które, 
jak rafa podwodna, grozi zawsze 


rozbiciem międzynarodowych na- 
rad gospodarczych. Mam na my- 
śli wszelaką improwizację. Wszyst- 
ko zostało przewidziane, ułożono 
program zwarty, jednolity i nie ob- 
ciążony przesadnemi wymaganiami, 
i dlatego ma on szanse urzeczy- 
wistnienia. Zbadanie wzajemnej 
zależności wolnego obrotu produk- 
tów przemysłowych i rolniczych; 
usunięcie szkodliwej konkurencji 
między państwami, eksportującemi 
płody rolne; zajęcie stanowiska 
wobec premij wywozowych; wresz- 
cie ustalenie form stałej współpra- 
cy między państwami, uczestniczą- 
cemi w konferencji — oto zagad- 
nienia żywotne, i każdy z naszych 
gości dążyć będzie do ich pozytyw- 
nego rozwiązania z myślą o obronie 
swoich interesów, a nie o ataku. Je- 


Podanie się prezesa rady mini- 
strów, pułk. Sławka, do dymisji 
spadło najzupełniej nieoczekiwa- 
nie. Nawet najbliżsi jego współ- 
pracownicy nie byli o tem poinfor- 
mowani. Opowiadają, że b. prem- 
jer dr. Świtalski siedział w sobotę 
po południu w kawiarni Europej- 
skiej, gdy chłopcy zaczęli wykrzy- 
kiwać: „Dodatek nadzwyczajny”. 
P. Świtalski posłał kelnera po do- 
datek i z wielkiem zdziwieniem 
wyczytał tam o dymisji rządu. 

— Wcale o tem nie wiedział — 
opowiadał kelner przy sąsiednich 
stolikach, robiąc minę znawcy sto- 
sunków politycznych. Poczem na- 
chylał się do samego ucha gościa i 
dodawał tajemniczo: Nawet po- 
rucznik Zaćwilichowski nie był 
wcześniej poinłormowany, ja pa- 
nu to mówię... 

Według krążących w sferach po- 
litycznych wieści, bezpośrednim po- 
wodem zmiany rządu, a właściwie 
premjera, gdyż wszyscy resortowi 
ministrowie pozostali na stanowi- 
skach, były ciągłe nieporozumienia 
na tle wykonywania budżetu mię- 
dzy ministrem skarbu a innymi mi- 
nistrami. 

Generalny szałarz funduszy pań- 
stwowych dążył do „kompresji 
budżetu“, która stała się najpopu- 


śli na porządku obrad znalazły się 
coprawda i sprawy weterynaryjne, 
a Niemcy tem się poczują dotknię- 
ci, to taki obrót rzeczy przypisać 
tylko należy ich zbytniemu prze- 
wraźliwieniu: jak wiadomo, Niemcy 
uważają za punkt honoru, aby na 
zjazdach międzynarodowych nie 
mówiono nigdy o przepisach wete- 
rynaryjnych. Tak to już sobie 
ułożyli. 


Ogólnie biorąc, konferencję war- 
szawską uważać należy za inicja- 
tywę szczęśliwą, za dobry początek 
szerszej współpracy gospodarczej 
pomiędzy państwami agrarnemi. 
A przecież pierwszy krok jest za- 
wsze najtrudniejszy do zrobienia. 


Dr. August Popławski 


Zmiana na stanowisku premjera 


larniejszem hasłem dnia. Wsku- 
tek zmniejszenia się wpływów ka- 
sowych, trzeba redukować wydat- 
ki przewidziane w budżenie, co jest 
możliwe dzięki systemowi budże- 
towania miesięcznego, dotychczas 
zachowanego z czasów inflacji. Ta- 
ka ostrożność okazała się dziś b. 
celowa dla skarbu. Ale ministro- 
wie, którym odmawiano uruchomie- 
nia kredytów budżetowych, nie 
chcieli godzić się z tem postępo- 
waniem i chodzili na skargę do 
premjera. 

Pułk: Sławek był rozjemcą przez 
miesiąc, dwa, trzy, wreszcie uprzy- 
krzył sobie pieniactwo międzymi- 
nisterjalne i w przystępie zdener- 
wowania zgłosił dymisję. Okaza- 
ła się potrzeba większego autory- 
tetu dla łagodzenia tarć budżeto- 
wych wewnątrz gabinetu. Stąd od- 
danie steru rządu samemu Mar- 
szałkowi Piłsudskiemu. 

Tak sobie tłumaczono nagłą i 
raptowną zmianę w środowiskach, 
interesujących się polityką. Szer- 
szy ogół pytał tylko o jedno: co 
rząd zamierza zrobić dla poprawy 
sytuacji gospodarczej i czy wystą- 
pienie na widownię Marszałka Pił- 
sudskiego nie każe spodziewać się 
godnej odpowiedzi Treviranusowi. 
Tak też zrozumiano kryzys rządo- 
wy w Polsce zagranicą. 

Pierwsze oświadczenie publiczne 
Marszałka Piłsudskiego w wywia- 
dzie, udzielonym p. posłowi Mie- 
dzińskiemu, nie przyniosło odpo- 
wiedzi na te zapytania, a raczej 
przekonało ogół, że rząd zamierza 
iść przedewszystkiem ku zmianie 
Konstytucji. 

Old. 


„STARE CZASY”- SYMCHY JACHIMOWICZA 
HANDLARZA KONI Z MIASTECZKA 


Wszyscy o tem wiedzą dobrze, że stare 
czasy, gdzietam, były lepsze, niż dzisiej- 
sze, Ale najlepiej o tem przekonał się sta- 
ry Symcha, handlarz koni z miasteczka, 
które legło w gruzach czasu uporczy- 
wych walk Wielkiej Wojny, a które ku 
chwale izraelskich pokoleń poczęło się 
znowu Ślicznie i brudnie dźwigać nad 
wysokim brześiem niewielkiej rzeki, przy 
trakcie z Błonia do Łowicza. — Nie dzi- 
wota też. Wiadomo. Stare czasy zawsze 
były lepsze. Tak myślał pradziad, tak 
myślał dziad i ojciec, ale dopiero istotnie 
poważne podstawy, aby tak twierdzić, 
miał on, Symcha syn Hersza Jachimo- 
wicz, kupiec „od koni”, słynny na dwa 
powiaty, którego wrogi drżą, gdy zjawi 
się na końskim targu, którego „litkup'' 
jest mały a zysk wielki, który jest znaw- 
ca wielki na kobyły, ogiery i wałachy, — 
od Płońska do Łowicza i od Błonia aż po 
Gąbin, zaśrzebany w piaskach i stary. 
Tak pewno myśli i syn jego Fiszel, choć 
trudno zgadnąć, co teraz młodzi myślą. 

Ale Fiszel już w modnej kurcie, w 
jaskrawym krawacie i... w getrach, Tylko 
głos ten sam co i ojca, ten sam gest, gdy 
śmignąć przyjdzie batem między końmi, 
— i tylko jeszcze większa zaciętość przy 
dobijaniu „do ceny". 

Symcha ma cztery piękne córki i czte- 
rech synów. Córki, jak córki, Do tego w 
swojem życiu żony dwie. Mówić nie moż- 
na, — błogosławił Jehowa. Trzech sy- 
nów godnie uprawiało szlachetny handel 
końmi, ale jeden syn zmarnował się — 
na nic. 


On nie miał „oka“ do konia. On nie 
chciał ślicznie zawiązywać w węzeł ogo- 
nów, uderzać ręką po lśniących krzyżach 
— i wykrzykiwać na targu do oczarowa- 
nego już chłopka: — To jest kuń, — 
mury rwać! 

On, Abram, jest zupełnie zmarnowa- 
nego kierunku myślenia. On na filozofji 
jest. Abram nie jest zresztą Abram — on 
mówi, że jest Adam Jachimowicz, że jest 
liberał, że jest wolnomyśliciel i „bez 
przesądów w kierunku patrzenia na reli- 
gijne stanowisko jestestwa w człowieku". 
On mówi takie rzeczy niezrozumiałe, któ- 
re nie są wcale potrzebne, aby za tanie 
pieniądze kupić parę drogich wałachów. 


Symcha wie, że Abram jest zmarnowany. 
Co gorsze, on jest głupi. Stary powiedział 
mu to w oczy, gdy kiedyś Abram gorącz- 
kowo machając rękami wywodził coś ro- 
dzeństwu właśnie „o religijnych przesą- 
dach jestestwa", Wszyscy zaraz po- 
smutnieli. Wiadomo przecież, że ojciec 
jest człowiek bardzo mądry. 


Ale pozostałe dzieci to szczęście Ja- 
chimowicza. Trzej synowie — jacy syno- 
wie! Kupiec w kupca, handlarz w han- 
dlarza! Nawet ten kulawy (od czasu kie- 
dy go koń trzepnął zadem na Św. Jana 
w Łowiczu) — zdawałoby się niemrawy, — 
a jaki do interesu! Wmówić, że koń, któ- 
ry stoi na trzech nogach, — ma cztery 
nogi, jak stal, że „gruda“ to nie „śruda'' 
— to od „zastojania', że „pipak“ — to 
nie „pipak' to „chwilowo' od „obtarcia'' 
— on jest pierwszy do tego majster. Naj- 
gorszy jest Fiszel, wymykający się zręcz- 
nie z pod władzy ojca, ale zato jaka 
głowa! Fiszel jest już zgoła emancypowa- 
ny. Podstawić więc komuś na targu ko- 
nia „na kupca" — on do tego jest arty- 
sta. 

Kiedyś, przed wojną, jeszcze w sta- 
rych czasach, — Symcha zawołał trzech 
dorastających już wtedy synów i powie- 


dział: 


— Nu, powiedz ty mi, Fiszel, jakie są 
interesy ? 

— Nu, jakie mają być. Są dobre, — są 
i złe. 

— Dobrze mówisz, ale słuchajcie. 
Wszystkie interesy to jest kategorje. 

— Co jest kategorje? 

— Kategorje to jest grupe. Zaraz po- 
wiem jakie grupe. 


Ile, że rozmowa ta miała miejsce w 
stajni, kazał zarzucić koniom po przy- 
garściu koniczyny, oparł się o żelazną 
sztabę w drzwiach i pokazując na gru- 
bych palcach — mówił: 


— Złoty interes jest: 


1) Młody dziedzic, miastowy, co go- 
rący jest do kupna, „honorowy'', co lubi 
się pokazać, co myśli, że wieś to indyka, 
co złote jajka znosi. 


2) Taki rotmistrz od ułanów, co jest 


1) 


„w odstawkie', — i wszystkie fornalki 
dobiera tak, jak pod siodło. 

3) Stara czy młoda panna, co sama się 
rządzi. 

4) Rządca, co siedzi sam na majątku 
a jest złodziej. 

5) Chłop ze swoją babą na targu, kie- 
dy się ich skołowaci. 

— Gorszy interes jest: 


1) Dziedzic stary z zasiedziałego ro- 
du, koniarz, co lubi mieniać się na 
czwórki. 

2) Chłop, skąpy i kołtun, na zapadłej 
wiosce, ktory nie zna wartości swego 
konia. 

— Żaden interes jest: 


1) Chłop chytry i szachraj. 
2) Konkurencja. 
3) Weterynarz, 


4) Izba skarbowa. 

Takie to rady dawał dawniej synom 
na drogę walk o konie, o pieniądz, o byt. 
Takie myśli — to był też kapitał do in- 
teresu. Wiedzieli o tem młodzi. Ale to 
były jeszcze stare czasy. Teraz Symcha z 
ślęboką obserwacją szorstko nasączo- 
ną przez życie patrzy się na wszystko 
wokoło. Niczemu nie dziwi się. Nie. Oczy 
już za dużo widziały. Tylko wielu rzeczy 
nie może zrozumieć. Dawniej?- Ach, 
dawniej! Taki pan Paszkowski. Symcha 
pamięta! Kiedyś pan Paszkowski mówi: 

— Symcha? 

— Słucham wielmożnego pana. 

— Sprowadzisz mi panie dziejku (p. 
Paszkowski tak mówił) cztery Szpaki, 
jablłkowite, maściste jak jeden, z od- 
mastką czarną w wichr na czole, To ma 
być na czwartek. Jak to mogło być na 
przyszły czwartek, kiedy teraz jest pią- 
tek rano? To istne urwanie głowy jest! 
Ale czego w starych czasach nie mogło 
być? Wszystko. 

W czwartek już dobrze o zmierzchu 
przyjeżdża Symcha do Walił czwórką 
szpaków, jak jeden. Pan Paszkowski, 
że to gospodarz był wielki i na 
wszelaki porządek czuły, idzie z podwó- 
rza do dworu. Coś bieleje się pod drze- 
wami. 

— A co tam? 

— Nic proszę wielmożnego pana — to 


ja, Symcha, — potulnie mówi, on, Jachi- 
mowicz. 


— Konie masz? 


— Proszę wielmożneśo pana kiedy wi- 
dać poco pytać? 

To były czasy. Symcha pamięta, jak 
sprzedał szpaki. Ile zarobił? Zarobił tro- 
chę. Ale sam handel z panem Paszkow- 
skim, to był handel, to było życie. Wte- 
dy to ze zdwojoną siłą snuło się przez 
duszę żyda „coś miękiege'. To „coś 
miękiego', (tak określał sam Symcha) — 
to było ,serce' do konia. W twardem 
życiu, gdzie kalkulacja zysku, poparta 
sprytem i wytrwałą zaciętością w handlu, 
żyła w umyśle druga po Jehowie, — on, 
Symcha, nawet nie mógł! określić i zrozu- 
mieć, co to było za dziwne uczucie to 
„coś miękkiego'. To było dziwne uczucie. 
A jednakże chwilami opanowywało du- 
szę. 


Albo taki młody Piórkiewicz. Ach, ja- 
ki śmiech był z tem Piórkiewicz! Wszy- 
stko dobrze szło, kiedy ojciec miał karcz- 
mę w miasteczku, Później synowi, że to 
był birbant i nieuk — zachciało się fol- 
warku. Zachciało się, — czemu nie? Za- 
chciało się — to miał. Albo stary Piórkie- 
wicz nie miał pieniędzy. Albo nie chciał 
żeby syn jego był „dziedzic? 

Symcha temu młodemu Piórkiewiczo- 
wi zawsze mówił „jaśnie panie“, choć ten 
go poniewierał i mówił „ty“. Co za „ty'? 
Ale dla interesu wiele żyd znosił — na- 
wet ambicji poniżenie, co w takim za- 
wodzie zwyczajna rzecz. | uczciwsze to 
nawet niż u innych ludzi, gdzie zaraz w 
pogotowiu kłamliwe uniesienie w obronie 
własnego, wątpliwej wartości „honoru“. 

Symcha myśli. Co innego jak pan 
Paszkowski powie „ty“. To jest tak, jak- 
by powiedział: — bracie! Wiadomo — 
koniarzowi koniarz. Swój mówi i pan. 
Ale taki bez nauki Piórkiewicz! 


A Piórkiewicz o ściągłej twarzy z 
kościstym nosem, z angielska ubrany, ca- 
ły w kratkę — stał przed dworem. Twarz 
miał ten Piórkiewicz nieco śniadą, brwi 
szerokie i czarne. Nejedna też i hulanka 
wypisała już uprzejmie na policzkach 
i czole swe dobrotliwe piętno. Twarz ta 
miała w sobie coś lokajskiego, przecie 
świeciła pozornym szychem wielkoświa- 
towej ogłady, gdzie pospolity snobizm 
i pycha przybierały chwilami pozory 
e a Ey manier, jakiegoś 
angielskiego counta, choć oczy wnet 
zdradziły istotną progeniture postaci, boć 
przecie nic w nich z owego najcenniejsze- 
go klejnotu, z „nobilitas“ duszy, która 
jest ponad wszystkie rżnięte misternie 
klejnoty w onyksie. Piórkiewicz mówił: 

— No, Symcha, jak konie kosztują? 

— Proszę jaśnie pana (tu Jachimowicz 
zcicha westchnął sobie, a p. Piórkiewicz 
zaraz na pięty podniósł się i jeszcze wy- 
żej na czuby kasztanów patrzył).. pro- 
szę jaśnie pana czy to kunie kupuje się 


na łokcie? Kunie to ślachetny interes 
jest: 

— Moje kasztany lejcowe są piękne, 
żydzie, szachraju! Co? 


— One są i dobre ale ja słyszałem, 
jak pan Paszkowski mówił: Mój sąsiad 
(tu znowu przerwał i spojrzał bokiem 
jakie to wrażenie uczyni, a p. Piórkiewicz 
połknął z ukontentowania ślinę)... mój 
sąsiad zerżnął kasztanom nogi wielką 
kawalerską jazdą, ale cóż czy to nie pan, 


czy go nie stać... Tak mówił, na moje 
sumienie. 

— Powiadasz, że zjeżdżone — co? — 
jakby z niedowierzaniem zapytał Piór- 
kiewicz. 


— Ja nie mówię, że zjeżdżone. Czy ja 
co powiedziałem? Jaśnie pan najlepiej 
wie, albo to jaśnie pan nie znawca, albo 
to nie widać co już koślawe. 


A „znawca“ poczuwał nagle, że jakoś 
kasztany już opatrzyły się, że, prawda, 
kiedyś na moście potknął się naręczny. 
Więc zkolei kiedyś do Symchy: 

— Ileż że ty dasz — oszukańcze? 
— parole! ma foi! (p. Piórkiewicz miał 
też swoje „bon mot"). 


— Ja, jaśnie panie, „luksów“ nie ku- 
puję, — mówi Symcha, jakby wnet chciał 
wycołać się z takiego interesu. Ale w 
„Stare czasy“ targ stawał prędko. On, 
Jachimowicz przyprowadzał parę koni 
p. Piórkiewiczowi i po wielkich ceregie- 
lach kupował ten szmelc, tę parę zajeżdżo- 
nych kasztanów, choć kasztany murowa- 
ne miały jeszcze nogi, bystre oko i zdro- 
wie w krzyżach. Za ile kupował? Za ile 
sprzedawał? Nie jest dobrze mówić, co 
się zarabiało. Dużo zarabiało się od ta- 
kiego Piórkiewicza. Pół na pół. Stare by- 
ły czasy. 

Niedawno spotkałem Symchę Jachi- 
mowicza na niewielkiej kolejowej stacji. 
Jechał do Warszawy po pieniądze zaro- 
bione w jakimś niezbyt „mocnym“ koń- 
skim interesie. 


— Nu, jaki interes na wsi może być 
teraz mocny..? Żaden interes — mówił 
Żyd, melancholijnie rozkładając rece. 
Warszawa niedaleko. Symcha wsiadł do 
pociągu — i pojechał. I w podróży tej 
ostatecznie przekonał się, że stare czasy 
już odeszły niepowrotnie, że są tylko 
wspomnieniem i że, on Symcha we włas- 
nej osobie jest już sam niczem więcej, 
tylko wspomnieniem starych czasów. 
Symcha był wytrawnym znawcą ludzi 
i koni. Wiedział, jak odróżnić blagę, na- 
wet niecodzienną blagę, od uczciwej 
prawdy. Ale rozmowa, którą usłyszał w 
wagonie, to była prawda. Taki był los 
nieubłaganego i nieuniknionego stanu 
rzeczy, który przychodził i niszczył świat 
jego, świat Symchy Jachimowicza. On, 
ten los, nie niszczył zresztą tylko jego, 
— on niszczył wielu. 


Symcha zamyka oczy i słucha dalej 
rozmowy dwuch młodych ludzi. „Na in- 
Żynierów uczą się“ — myśli Symcha. A 
tamci mówią: 


— Motor jest przyszłością świata. 
Niezadługo głos jego silników będzie sły- 
chać na wszystkich uprawnych polach 
naszej ziemi. Motor wyprze zupełnie pra- 
cę konia, gdyż będzie przystosowany do 
potrzeb i warunków każdego rolnego 
warsztatu. Nawet najmniejsze gospodar- 
stwo będzie miało z czasem motorek ski- 
bowy, który będzie zastępował doskona- 
le pracę żywych mięśni. Będzie ciągnął 
wóz i młócił. Będzie podstawową siłą 
pracy na roli. 

Drugi głos mówił: 

— Piękna elastyka ruchów końskich 
będzie tylko rzeczą estetyki i sportu. 
Konkursy hippiczne.  Najszlachetniejszy 
wyczyn ludzkiej zręczności i fantazji. 
Wojsko? Tak!, ale i tam będzie potrzeba 
z czasem coraz mniej koni. 


Symcha siedział bez ruchu. Coś wiel- 
kiego zdruzgotało się w jego poglądach 
na świat i życie, zawaliło się, runęło. 
Tymczasem pociąg dojeżdżał do Warsza- 
wy. Syczał parowóz i stukały monotonnie 
na zwrotnicach wagony coraz wolniej i 
wolniej. Kiedy stary Symcha wysiadł na 
dworcu, wielka łuna elektrycznych świa- 
teł uderzyła go w oczy i na chwilę małą 
oślepiła. 

Na ulicy szum samochodów, różnoton- 
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ne syśnały klaksonów, stukot i zśrzył 
kół tramwajowych, błyski iskier na 
elektrycznych przewodnikach i zjawa roż- 
nokolotowych świateł reklam. Ruch. Lu- 
dzie, którzy pędzą gdzieś w dal do swo- 
ich interesów, pracy czy szachrajstw po 
siwym asfalcie ulicy. Na niebie ciemnem 
i gwiaździstem wielki płatowiec rzucał 
snopy świateł drżących i połyskliwych w 
nocnej  poświacie. Wszędzie warczały 
zśrzytały i szumiały motory! motory! mo- 
tory! 

Stary Symcha idzie, jak automat, Mija 
przechodniów. l Żyd odczuwa po raz 
pierwszy w życiu, że jego zatwardziałe 
serce chwyta to, co, oni, panowie Pasz- 
kowscy, nazywają wzruszeniem. 

Bo już będzie coraz mniej, lub będą 
inne niż dawniej, na mazowieckiej rów- 
ninie, takie dwory z białemi ścianami o 
białych kolumnach wśród zieleni drzew, 
jak w Waliłach. Już starzy, bardzo sta- 
rzy są panowie Paszkowscy, a Piórkie- 
wicze są też inni niż dawniej. Już nie 
będzie dla kogo sprzęgać czwórek, dobie- 
rać pod maść i do chodu. Już syn siwiu- 
teńkieśo Józefa, furmana z Walił, nie 
strzeli z bata i nie osadzi czwórki, jakby 
w nią piorun strzelił, przed zajazdem. 
On, ten syn, będzie napewno szoterem. 
Mija wszystko i idą nowe czasy. Stare 
czasy są już w grobie. 

I wtedy to jeszcze raz Żyd pojmuje 
boleśnie, że stare czasy niepowrotnie mi- 
nęły, zawaliły się razem ze wspomnienia- 
mi owych szachrajstw, czy interesów, że 
zapadły się w czarną przepaść smutku 
i porwały się na strzępy bolesnych 
wspomnień. 

Janusz Wilatowski 
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ZMIANY W RZĄDZIE 
BÓLSZEW LCT 


LITWINOW, NOWY KOMISARZ SPRAW ZA- 
GRANICZNYCH W REPUBLICE SOWIETÓW 


„WIEŻA SŁOŃCA NOWE DROGI HELIOTERAPJI 


Słońce jest najstarszym lekarzem świa- 
ta, który, niewątpliwie, mógłby się chełpić 
niesłychaną wprost liczbą skutecznych ku- 
racji. Ale lekarz ten posiada też pewne 
przyrodzone wady. Przedewszystkiem jest 
tak kapryśny i niepunktualny, jak żaden 
inny lekarz na świecie, pacjenci jego mu- 
szą niejednokrotnie godzinami i dniami 
wyczekiwać na jego łaskawe przybycie. 
Jeszcze większą jednak wadą tego leka- 
rza jest to, że wszystkich swych pacjen- 
tów traktuje wczambuł, wszystkim pró- 
buje aplikować te same leki i 
w tych samych ilościach. 

Istotnie, energja słoneczna 
działa na człowieka, zażywają- 
cego gdzieś na plaży słonecznej 
kuracji, równocześnie całą ga- 
mą promieni. A tymczasem nie 
należy zapominać o tem, że roz- 
maite składniki tych promieni 
bardzo różny wpływ wywierają 
na organizm. To też nie bez 
słuszności możnaby tu zastoso- 
wać powiedzenie 
uczonego Dufestela: 


znakomitego 
„Człowiek zdrowy wchłania 
bez szkody wszelakie najróżniej- 
sze pokarmy — chory, przeciw- 
nie, musi stosować  najściślej 
określoną djetę, jeżeli ma się 
odżywiać z pożytkiem dla sie- 
bie“. 

To samo odnosi się do na- 
świetlań słonecznych: dla zdro- 
wego człowieka całkowity pro- 
mień słoneczny jest pierwszo- 
rzędnym czynnikiem zdrowot- 
nym, natomiast w razie choroby 
trzeba wybierać i stosować tyl- 
ko pewne rodzaje promieni, aby 
działanie uzdrawiające nie było 
osłabiane lub nawet niszczone 
przez czynniki nieodpowiednie 
dla chorego organizmu. 

Zasadniczo kuracja słoneczna 
nie uczyniła kroku naprzód od 
czasu, kiedy pierwotny człowiek, instynk- 
tem wiedziony, nagrzewał się na słońcu. 
W dziedzinie heljoterapji medycyna usta- 
liła tylko pewne zasady, że dla niektórych 
chorych leczenie słoneczne jest nieodpo- 
wiednie, lub też wskazała czas i najsku- 
teczniejsze sposoby tej kuracji, Ale z he- 
lioterapji zrodziła się z biegiem lat akti- 
noterapja, której ciągłe postępy w rozwoju 
nie ulegają wątpliwości. 

Obecnie też stosuje się inne metody, 
aniżeli przed niewieloma jeszcze laty. Za- 
miast naświetlać chorego wprost przez 
bezpośrednie poddawanie $o nago przez 
5, 10, 15 lub więcej minut działaniu pro- 
mieni słonecznych, chwyta się te promie- 
nie, koncentruje, różniczkuje, filtruje i od- 
mierza dokładnie stosowne dawki. 

W rzeczywistości należałoby tu mówić 
nie o teraźniejszości, lecz o niedalekiej 


przyszłości, gdyż dopiero niedawno skoń- 
czono budowę pierwszego na świecie ra- 
cjonalnego uzdrowiska 
Aix - les - Bains. 
Przyjrzyjmy się tej niezwykłej instytu- 
cji leczniczej. Stacja kuracyjna składa 
się przedewszystkiem z galerji długości 
25 mtr., głębokości 6 mtr. i wysokości 
4 mtr, podzielonej na poszczególne ka- 
biny kąpielowe, jeśli można się tak wy- 
razić. Lekarze, przebywający wewnątrz 
budynku, dozorują po 5 kabin każdy. Ca- 


słonecznego w 


NIEZWYKŁE SANATORJUM D-RA SAIDMANA W AIX-LES-BAINS 


(PROJEKT ARCH. M. FARDE'A) 


łość sanatorjum porusza się na metalo- 
wych szynach i dzięki temu może być za- 
wsze ustawiona w najdogodniejszej po- 
zycji, zależnie od kąta padania promieni 
słonecznych. Winda, umieszczona w pod- 
trzymującej instalację wieży wysokości 
14 mtr., dowozi pacjentów do kabin i 
zwozi na dół po kąpieli. 

W każdej kabinie znajdują się przy- 
rządy koncentrujące i filtrujące — a więc 
ogromne reflektory cylindryczne i pła- 
skie, chwytające wielkie ilości promieni 
ultrafjoletowych świetlnych (moc świetl- 
na promieni, chwytanych przez ogólną po- 
wierzchnię reflektorów, przekracza 5 mil- 
jonów świec) i energji cieplnej, dalej 
szyby, pokryte cienką posrebrzaną błoną, 
odbijającą promienie iniraczerwone, a prze- 
puszczającą ultrafjoletowe, szyby chroma- 
tyczne, kolorowe dla światła niebieskiego, 
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zielonego, czerwonego, różne typy socze- 
wek o wzrastającej przeźroczystości i in- 
ne aparaty, 

Lecz rozdzielić promienie i wybrać z 
nich odpowiednie dla kuracjusza — to je- 
szcze nie wszystko. Nie mniej ważnem 
jest właściwe dawkowanie ich i to nietyl- 
ko podczas badania klinicznego lecz tak- 
że w ciągu każdorazowego naświetlania, 
Wrażliwość nowoprzyjmowanego pacjenta 
badaią specjaliści lekarze przez serję na- 
świetlań o różnym czasie trwania. Sil- 

niejszy lub słabszy wpływ na 
skórę, określony 
szczegółowo podczas badań, u- 
możliwia dobór 
niejszych promieni i ich usto- 
iloś- 


organizm i 
najodpowied- 
sunkowania jakościowo i 
ciowe. 

Naświetlana powierzchnia cia- 


jest kontrolowana 
przy pomocy aparatu termoelek- 


ła chorego 
trycznego, przemieniającego eœ- 
nergję promięni w prąd. Detek- 
tory są połączone z aparatami 
sygnalizacyjnemi, umieszczonemi 
w gabinecie lekarza. Jeżeli ilość 
otrzymywanej energji przekro- 
czy przepisaną dawkę, sygnali- 
zator wykazuje punkty anormal- 
12 i elektor na tej podstawie 
zmniejsza intensywność promie- 
niowania przez zmianę układu 
soczewek i reflektorów. 

Ale, jak wspomniano powy- 
żej, lekarz - słońce ma swoje 
kaprysy. Dlatego też bardzo 
czuły spektograt określa w każ- 
dej chwili zmiany energji świetl- 
nej, dzięki czemu lekarz może 
odpowiednio skrócić lub prze- 
dłużyć seans naświetlania, za- 
leżnie od intensywności promie- 
ni słonecznych. Nie koniec na 
tem. Aby zabieg był naprawdę 
skuteczny i nie ulegał przerwom 
w niewłaściwym czasie, prze- 
widziano wszystkie możliwości, nawet 
chwilowe zachmurzenie, W chwili zmniej- 
szenia się intensywności promieniowa- 
nia zapalają się natychmiast automa- 
tycznie lampy ultrafjoletowe lub infra- 


czerwone, dzięki czemu leczenie odby- 
wa się bez przerw. 
W ten sposób helioterapja staje się 


również wiedzą ścisłą, umożliwiającą ra- 
cjonalne i indywidualne traktowanie każ- 
dego pacjenta. Empiryzm ustępuje miej- 
sca dokładnym, naukowym metodom. A 
zreformowana medycyna słoneczna ofiaro- 
wywuje cierpiącym po raz pierwszy nie- 
wyczerpany zasób naturalnego lekarstwa 
z pełną gwarancją skuteczności, 
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dkąd p.Iśnacy Koziański-Melański,dzie- 
dzic Kopytkowa, oddalił zasłużonego 
szofera Dominika, pozbył się znakomite- 
go Kadulaka i kupił nowy samochód, za- 
czął coraz częściej wypuszczać się na bliż- 
sze i dalsze wycieczki. 
Gdy wysłał swą małżonkę „do wód“, 
począł myśleć, jak i gdzie poza krajem 
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nieco pieniędzy przepuścić, a osobę swą 
przewietrzyć. 

Długo rozmyślał, jak to zrobić, W gro- 
nie rodzinnem rozpoczęły się dyskusje na 
temat kierunku i celu podróży dziedzica 
kopytkowskieśo. 

— Do Włoch jeździłem już nie raz, nie 
dwa, znam je więc od Sycylji do Medjo- 
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lanu, jak własny folwark. Zresztą te trzę- 
sienia ziemi... Francja? Do Paryża je- 
chać trzeba przecież w zimie, do Biarritz 
nie uchodzi, a do Juin les Pins nie mogę, 
bo masonem ani socjalistą nie jestem. Do 
pludrów skądżeż! W Anglji drogo a zre- 
sztą ta angielska kuchnia!  Jugosławja 
mnie nie ciekawi. Rumunja... 


I tak bez końca wszystkie kraje i miej- 
scowości. 


Już nie tylko domownicy, ale i sąsie- 
dzi łamali sobie głowy nad rozwiązaniem 
zawiłego problematu. Długo trwały na- 
rady, przemyśliwania, deliberacje, sesje 
a nawet scysje i, być może, doszłoby do 
secesji. 

Sytuację uratował przybyły na wakacje 
syn dziedzica, który, dowiedziawszy się 
z gazet o zamierzonej wycieczce turystycz- 
nej polskim okrętem „Pułaski* do Szwe- 
cji i Finlandji, jął namawiać ojca, by sko- 
rzystał z tej okazji. 

Panu Koziańskiemu - Melańskiemu pro- 
jekt dogadzał: podróży koleją, odkąd 
miał nowego Delage'a, nie mógł znieść „bo 
to gwiżdżą, jak na psa“, a „ałutem' przy- 
rzekł żonie nie jechać zagranicę, że 
szosy asfaltowane są śliskie i po deszczu 
niebezpieczne, Więc zdecydował się na 
ekskursję „Pułaskim”'. 


Do Gdyni, skąd wyruszał okręt, przy- 
jechał swym nowym samochodem, 

— Wej wielki ten piec morski! orzekł 
szofer, ujrzawszy nowy polski transatlan- 
tycki okręt, na który tryumialnie, z ple- 
dem na ręku, wkraczał jego pan, 


Gdy okręt odbił od brzegu, a pasażero- 
wie mogli przyjrzeć się wielkiemu już i 
najbardziej nowocześnie urządzonemu por- 
towi polskiemu, p. Koziańskiemu serce ro- 
sło. Powszechna radość malująca się na 
obliczach zasiadających do podwieczorku 
podróżników i jemu się udzieliła, W ró- 
żowym humorze wyszedł na pokład. 


Jakaś młoda para, oparta o burtę, przy- 
gląda się mknącemu w dal żaglowcowi, 
starszy pan korzysta z czasu, by uciąć 
drzemkę, wypuszczając powietrze kąci- 
kiem ust i wprawiając w ten sposób w 
ruch sumiasty wąs. Małżeństwo, odbywa- 
jące podróż poślubną, siedzi w czułej po- 
zie. 

Gdy okręt minął Hel i oddalił się znacz- 
nie od lądu, miny zaczęły rzednąć: mło- 
dzi nie mogli już patrzeć na morze, star- 
szy pan poprawiał się niespokojnie na le- 
żaku, a świeży małżonek pobiegł do baru 
po owoc południowy, o którym tak pięk- 
nie Goethe i Mickiewicz pisali. 

Fala stawała się coraz silniejsza, tak, 
iż do kolacji zasiadła mała garstka osób. 


A orkiestra nastrojowo grała patetycz- 
ne tango „biedny gigolo"! 

Ranek zastał na nogach p. Ignacego. 
Nie mógł wytrzymać w kabinie, tak nie- 
cierpliwie czekał na śniadanie, które wszy- 
scy zjedli z wilczym apetytem, jako wil- 
ki morskie doświadczone i pogardliwie 
odnoszące się do szczurów lądowych, któ- 
re wczorajszego wieczora składały hołd 
Neptunowi. 


Po dwudziestoczterogodzinnej podró- 
ży, „Pułaski“ wjeżdżał na wody Szwecji: 
piękna i niezapomniana jazda po spokoj- 
nych, jak staw, zatokach; wyspy, dzikie 
skały obok pięknej zieloności lasów, ślicz- 
ne domki, małowniczo nad wodą położone, 
schludne zabudowania i rzucająca się w 
oczy czystość, wszystko to dawało przed- 
smak ciekawej Szwecji. 


Po uroczystem powitaniu „Pułaskiego“ 
przez posła R. P. Konstantego Rozwa- 
dowskieśo i miejscową kolonję polską, 
uczestnicy wycieczki udali się na miasto, 


które oglądali przy świetle latarni. Od- 
bywająca się w Sztokholmie wystawa mie- 
szkaniowa, cel przyjazdu licznych po- 
dróżników, przedstawia się imponująco w 
nocy: najbardziej nowoczesna architektu- 
ra pawilonów przy umiejętnem i oryginal- 
nem oświetleniu czyni wielkie wrażenie. 
Lecz niewiele stracili ci, którzy za dnia 
wystawy nie zwiedzali. 


Przy wystawie — oczywiście — wesołe 
miasteczko, gdzie na każdym kroku sły- 
chać było polską mowę i srebrzysty śmiech 
polskich pań. Publiczność miejscowa, po- 
chodząca z najrozmaitszych sfer, zacho- 
wuje się nader poprawnie, elegancko i, 
choć niewiele ma w sobie werwy i humo- 
ru, bawi się znakomicie. 


Zwiedziwszy to wszystko, p. Koziań- 
ski - Melański zapragnął nieco się posi- 
lié. Udał się więc w towarzystwie paru 
osób poznanych na okręcie do kawiarni i 
zagadnął fertyczną kelnerkę po angiel- 
sku, niemiecku, francusku, włosku i pol- 
sku — bezskutecznie. Kelnerka znała tyl- 
ko język rodzimy. Zrozumiała jedynie, 
że idzie o kawę, do której dodała do- 
myślnie parę ciastek, Po skromnej ucz- 
cie trzeba regulować rachunek, to też 
p. Ignacy zawołał: 


— Ecie - pecie! i uczynił znaczący ruch 
ręką. 

Tę międzynarodową mowę zrozumiała 
kelnerka znakomicie i zagarnęła sporą 
sumkę za spożyte dary boże. 


Ceny w koronach szwedzkich dość wy- 
sokie dla nas czynią wszelkie zakupy 
niedostępnemi, 

Zwiedzenie ogrodu zoologicznego i mu- 
zeum etnograficzneśo w Skanzen, pałacu 
królewskiego (korona za każde piętro) i 
podmiejskiej miejscowości Salłdsjebade 
wypełniły uczestnikom wycieczki dwa dni 
pobytu w Szwecji. 

Przy dźwiękach szwedzkiego hymnu na- 
rodowego „Pułaski' ruszył w dalszą po- 
dróż. 

Wieczorem dancing i wybór królowej 
wdzięku. Bawiono się znakomicie pod 
egidą „Missis Pułaskiej' p. Marji Bernat- 
towej i kapitana okrętu przemiłego duń- 
czyka p. Peter Franzena, do późnej go- 
dziny. 

Część towarzystwa zasiadła do bridża. 
Poważna mina i solidna prezencja sprawi- 
ły, że p. Ignacego przeznaczono do sym- 
patycznej partji, w której wzięli udział 
p. M, Bernattowa i kpt. P. Franzen. 


Do Helsingforsu przybył okręt wieczo- 
rem. Następnego dnia zwiedzano to im- 
ponujące swym rozwojem, całkowicie no- 
we miasto i jego okolice Munksnes oraz 
Brende, jeszcze trudniej, niż w Szwecji 
 porozumiewając się z ludnością. 


Na specjalną uwagę zasługuje w stoli- 
cy Finlandji imponujący kształtami i roz- 
miarami dworzec kolejowy. Architekt 
fiński, który zbudował ten dworzec i rów- 
nie ładne muzeum narodowe, talent nie- 
powszedni, został zaangażowany do Ame- 
ryki. I stąd więc również potęga dolara 
wyławia najwybitniejsze indywidualności. 


Powrót odbył się bez żadnych specjal- 
nych przygód. Towarzystwo, zżyte już, 
bawiło się dobrze. Czas podróży do Gdań- 
ska minął szybko, 


P. Koziański - Melański był zadowolo- 
ny z podróży: 

— Ta Szwecja to ciekawy kraj — opo- 
wiadał po powrocie do Kopytkowa. Do- 
brobyt tam widać na każdym kroku, a 
wszystko oparte jest na trwałych i pew- 
nych podstawach. Oni umieją tak życiem 
osobistem, jak państwem kierować. To 
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wielka szkoda, że w dawnych wiekach bi- 
liśmy się z nimi, zamiast współpracować. 
Nie byłoby wówczas rozlewu krwi, a 
Rzplita zyskałaby pomocników do orga- 
nizowania życia gospodarczego i społecz- 
nego. Kto wie, czy doszłoby do rozbio- 
rów? 

Długo opowiadał dziedzic kopytkowski 
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swe wrażenia z podróży i snuł medytacje 
na tematy historjozoficzne. 

W przyszłym roku postanowił jechać 
do Londynu, a do podróży tej rozpoczął 
przygotowania, kupując w Sztokholmie 
wytworną fajeczkę, którą podczas podró- 
ży imponował na „Pułaskim'. 


J. M. Życki 


Miasto indyjskie Peszawar, w Którem wice-Król Indji ogłosił stan wojenny. Leży 
ono w strefie powstania Afrydów 


MIASTO PESZAWAR Z LOTU PTAKA: NA DACHACH OBYCZAJEM 
POŁUDNIOWYM SKUPIA SIĘ ŻYCIE 


TYPOWA, WĄSKA ULICZKA W PESZAWARZE: ŚCIANY DOMÓW KU 
GÓRZE PRAWIE SIĘ SCHODZĄ 


Dzieje Józefa czyli wrogowie dramatopisarstwa 


Publiczność siedząca w teatrze 
i nudząca się na marnie granym 
Szekspirze, czy Molierze, nie ma 
odwagi powiedzieć i nawet nie ma 
śmiałości pomyśleć, że Szekspir był 
lichym dramaturgiem, że Molier 
był mizernym komedjopisarzem, 
mimo że publiczność, ta szeroka, 
ta normalna, ta popremjerowa, za- 
wsze bierze przedstawienie za sztu- 
kę. Bo Szekspir i Molier chodzą 
w olbrzymiej chwale, o jednym io 
drugim napisano nie setki, ale ty- 
siące tomów w kilkudziesięciu ję- 
zykach, w przeciętnie inteligenckim 
domu dziecko wie na całym świe- 
cie, że Szekspir jest genjalny, że 
Molier jest arcymistrzem, Hamleta 
śrają nawet żółci i skośnoocy akto- 
rowie u stóp Fudżi-jamy, Harpago- 
nem nazywa swojego małżonka na- 
wet żona czeladnika szewckiego w 
Kaczym Dole. Jeżeli przedstawie- 
nie Ożella czy Tartuła było niezro- 
zumiałe z powodu nieinteligentnej 
śry aktorów, przeciętna publiczność 
nie uła raczej swojemu krytycyz- 
mowi, niżeli autorowi, jak nie uła 
sobie, śdy nie rozumie Einsteina. 
W teatrze publiczność zapomina o 
aktorze. Zapomina o nim w tem 
znaczeniu, że nie przychodzi jej na 
myśl, ile winy aktora może być w 
niezrozumiałości przedstawianej 


sztuki. Publiczności się wydaje, że 
sztuka jest niezrozumiała, gdy to 
niezrozumiały jest interpretator 
sztuki, aktor. Poproście jąkałę, że- 
by wam przeczytał kilka scen 
z Mazepy Słowackiego, a potem 
powiedzcie, że Słowacki nie miał 
talentu! 

Otóż, Słowackiemu, Szekspirowi, 
Molierowi nie zaszkodzi w opinji 
publicznej licha interpretacja aktor- 
ska. . Zato literatura współczesna, 
dramatopisarstwo autorów żyją- 
cych, bardzo cierpi w opinji ogólnej 
i w opinji naszej dyletanckiej prze- 
ważnie, niekompetentnej, krytyki 
teatralnej, na lichej interpretacji 
aktorskiej. O Hamlecie nikt nie 
powie, że jest sztuką słabą, choćby 
był grany najgorzej, ale o Dziejach 
Józeła, interpretowanych marnie, 
przeciętna publiczność i wyżej 
wspomniana krytyka powie, że 
sztuka jest słaba, mimo że jest to 
jedna z najlepszych komedji Wło- 
dzimierza Perzyńskiego. Artyści 
Teatru Narodowego w oczach 
publiczności obojętnie dusili naj- 
lepsze dowcipy sytuacyjne i dja- 
lo$owe tej czteroaktowej sztuki, 
wybornie przemyślanej przez auto- 
ra i pełnej znakomicie zaobserwo- 
wanych przezeń typów. Nie jest 
to wprawdzie utwór, mile chwyta- 
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jący nas za serce, bo nielitościwy 
promień spojrzenia autorskiego nie 
dojrzał i nie oświetlił w ludziach 
ani jednego włókna szlachetności, 
ale któż nam broni przeciwstawić 
się pesymizmowi świetnego pisa- 
rza? Zresztą, takie stanowcze „nie 
wierzę!“ w sztuce jest z tego wzglę- 
du moralne, że podnieca i budzi w 
nim opozycję. 

Po drugim akcie „Dziejów Józe- 
fa“ ktoś mi szepnął na ucho w fu- 
moirze, iż anegdota tej sztuki jest 
przestarzała i przedawniona, że pi- 
sanie sztuk na „takie' tematy było 
dobre przed wojną, ale że teraz, po 
wojnie... Oczywiście, ten ktoś nie 
ma pojęcia o myśleniu. Bo gdyby 
umiał myśleć i bodaj na krótką 
chwilę zrobił z tej umiejętności 
uczciwy użytek, niechybnie do- 
szedłby do wniosku, że ilość do- 
brze ubranej kanalji nie zmniejszy- 
ła się na świecie po wojnie, ale 
wręcz przeciwnie, mocno się po- 
większyła. A po drugie, trzeba 
mieć wykształcenie w rzeczach li- 
teratury poniżej elementarnego, 
aby wartość komedji, noweli, czy 
powieści, mierzyć jej tak zwaną 
aneśdotą. 

Reżyserował Dzieje Józefa p. 16: 
zef Śliwicki. Jego pierwszorzęd- 
na umiejętność fachowa rozbijała 
się, niestety, o trzeciorzędną umie- 
jętność fachową wykonawców ról 
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Ameryka po krachu 


Sześć miesięcy upłynęło od burzy 
giełdowej, która wstrząsneła do głębi ca- 
łym organizmem Stanów Zjednoczonych. 
W przeciągu paru tygodni straty na wy- 
śrubowanych kursach wyniosły kilka mil- 
Setki tysięcy ludzi zo- 
Iluż to nie- 
szczęśników -wolało śmierć, niż nędzę! 

Gwałtowny krach minął, życie poszło 
dalej. Kursy akcji na Wall-Street nie 
podniosły się. Ci, co grali przed pół ro- 
kiem na zwyżkę, grają teraz na zniżkę. 
Lecz niema już nagłych, oszałamiających 
skoków. Spekulacja idzie dalej swym 
trybem, bo Ameryka nie może żyć bez spe- 
kulacji. Braknie jej 
braknie jakby wiary w jutro. 


jardów dolarów. 
stało nagle zrujnowanych. 


wszakże impetu, 
Coś zmie- 
nilo się w psychice społeczeństwa ame- 
rykańskieśo. Niczem tajfun, ścielący swe 
szlaki rumowiskiem, — krach giełdowy 
wywołał w życiu Stanów nowe, nieznane 
przedtem zjawiska. Notuje je w pary- 
skim „Candide' bystry publicysta francu- 
ski, p. Piotr Denoyer. 

Więc oto w Ameryce pojawił się „bez- 
robotny'. Zubożenie powszechne wywo- 
łało konsumcji. Napięcie 


wytwórczości dziesiątki tysięcy 


zmniejszenie 
osłabło, 


robotników W lokalach, 
śdzie rozdają głodnym zupę, ścisk zapa- 
Tak samo w przytul- 
kach noclegowych. Nagle zwiększyła się 
na ulicach Nowego Yorku liczba żebra- 
Mężczyźni, przy- 


tracą zajęcie. 


nował niebywały. 


ków, niezawodowców. 
zwoicie ubrani, starsze panie — zaczepia- 
ją przechodnia półśłosem. Tego jeszcze 
nie widziano: proszą o wsparcie nawet lu- 
dzie młodzi... 


Kto ma posadę, drży, aby jej nie utra- 
cić. Bo wszędzie „redukują', znalezienie 
pracy jest zgoła niełatwe. Skończyła się 
dawna buta amerykańskiego handlowca, 
który był pewien, że nie tu, to tam, za- 
wsze będzie chętnie przyjęty. Wogóle — 
życie fantazję dotknęła 
anemja. Amerykanin stracił rozmach, któ- 
ry go cechował. Jedzie jeszcze do Euro- 
py, ale podróż odbywa skromniej. Luksu- 
scwe apartamenty na wielkich steamer' ach 
Tak samo pierwsza kla- 
Możliwem 


skurczyło się, 


świecą pustkami. 
sa w zbytkownych pociągach. 
jest, że wkrótce w pociągach amerykań- 
skich, wzorem Niemiec, wprowadzona bę- 
Krach odbił się na- 


dzienniki 


dzie czwarta klasa. 
wet na rynku małżeńskim: 
stwierdzają, że w tym roku na wiosnę za- 
warto znacznie mniejszą liczbę małżeństw. 


W Ameryce wiosna jest ulubionym sezo- 
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nem matrymonjalnym. W tym roku licz- 


ba małżeństw była znacznie mniejsza. 
Jakże żenić się, gdy dochody nie wystar- 
czają na Wydawcy  skonsta- 
towali z przerażeniem, że książki mniej 
Ruchliwsi obniżyli ceny, zainaugu- 
W teatrach wpły- 
wy zmniejszyły się znacznie, Tak samo 
w kinematografach. | co najważniejsze, 
sprzedaż samochodów zatrzymała się, zre- 
Chrysler obniża płacę robotni- 


życie. 

bi si 
„idą“. 
rowali tańsze wydanie. 


dukowała. 
Magnat Ford daje płatne urlopy 
dwutygodniowe swym pracownikom. W 


ków. 


ten sposób ogranicza produkcję. 

P. Denoyer twierdzi, że te przeobraże- 
nia wywołały nieoczekiwany skutek: po- 
pularność Prezydenta Hoovera miała ja- 
koby przygasnąć, natomiast aureola, ota- 
czająca jego poprzednika, p. Coolidge 'a, 
„milczącego kalwina', miała nabrać nowe- 
go blasku. P. Coolidge stał się publicy- 
stą. Znalazł się wydawca, który umiał go 
namówić do tego rzemiosła: dowiódł mu 
jak na dłoni, że cała Ameryka czeka na 
jego wskazania i rady, ofiarując przytem 
po 2 dolary za każdy wyraz. Artykuły te 
podtrzymują ducha w zdeprymowanych 
krachem obywatelach Stanów i przynoszą 
zarazem niezły dochód ich autorowi. 


Gord. 


TRELEW 


Na połowie drogi między Buenos 
Aires i cieśniną Magellana leży 
stepowe terytorjum Chubut, które- 
go obszar obejmuje więcej ziemi, 
aniżeli połowa Polski, ale którego 
ludność wynosi zaledwie 40 tysięcy 
głów.  Terytorjum to przecina 
wpoprzek, od Kordyljerów do oce- 
anu, dziwna rzeka, nosząca nazwę 
również Chubut. Powstaje ona z 
lodowców andyjskich i wód jeziora 
Colhue Huapi, a płynie przez oko- 
lice pozbawione nieomal zupełnie 
deszczów i wód bieżących. Setki 
kilometrów przebija się przez pu- 
stynne żwirowiska i do oceanu 
przetacza mniej wody, aniżeli po- 
siada jej w górnym biegu. Wiele 
jej siostrzyc, wysłanych przez do- 
broczynne lodowce górskie na użyź- 
nienie jałowych pól patagońskich, 
załamuje się w ciężkim trudzie 
przedzierania się przez pustynię i 
ginie. Ich wody nigdy nie dociera- 
ją do oceanu. 

W pobliże tej rzeki przybyło 
przed siedemdziesięciu laty kilka- 
dziesiąt rodzin walijskich z Anglii, 
znęconych bezpańskością terenów 
i mirażem stworzenia własnej sie- 
dziby narodowej. Część z nich wy- 
marła z głodu, z pragnienia i od 
opatrzonych kamiennemi grotami 
strzał Tehuelczów; część jednak, 
przeprowadziwszy nawodnienie, 
wytrwała i doczekała się dobroby- 
tu. Dzisiaj zamieszkują oni zwar- 


tą masą oba brzegi rzeki, zaj- 
mując się sadownictwem, upra- 
wą owsa i alfalfy, oraz hodo- 


wlą bydła i owiec. Pomimo na- 
cisku ze strony władz argen- 
tyńskich, nie wynarodowili się 
i aczkolwiek marzeń o własnej sie- 
dzibie narodowej wyrzekli się już 
oddawna, to jednak swoją walij- 
skość zachowali w całej pełni. Ży- 
je ich tam obecnie około tysiąca 
rodzin, stanowiąc większość zalud- 


WIDOK NA RZEKĘ CHICO W PATAGONII 


WŚRÓD POLAKÓW NAD RZEKĄ CHUBUT 


(Korespondencja własna „Świata'”) 


nienia nietylko ludności wiejskiej 
doliny Chubut, ale również i czte- 
rech miasteczek, które, nawiasem 
mówiąc, zostały założone przez nich 
i noszą walijskie nazwy. Są to: 
Madryn, Trelew, Gaiman, Dolawon 
i Rawson. Miasteczka te, z wyjąt- 
kiem Madrynu, posiadają rady mu- 
nicypalne, złożone albo w całości z 
Walijczyków, jak w Gaiman i Do- 
lavon, albo w większości, jak w 
Rawson i Trelew. 

W tych to stronach, posiadają- 
cych tak dziwną ludność, osiedliło 
się nieco Polaków. Na ślad ich 
natrafiłem najpierw w małem, li- 
czącem trzy tysiące mieszkańców 
miasteczku, w Trelew. Wskazano 
mi tam sklep z owocami, którego 


KOBIETA Z GINĄCEGO PLEMIENIA TEHUEL- 
CZÓW PATAGOŃSKICH 
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właścicielem miał być nasz rodak. 
Udałem się doń niezwłocznie i za- 
pytałem stojącej za ladą kobiety, 
czy nie jest przypadkiem „media 
polaca", co znaczy „nieco Polka“. 
Użyłem tego powszechnie używa- 
nego w Argentynie zwrotu, nie bę- 
dąc pewnym, czy mam przed sobą 
żonę właściciela. Kobieta spojrza- 
ła na mnie nieprzyjaźnie i odrzekła 
dobitnie po hiszpańsku: 

— Ja nie jestem „media pola- 
ca", lecz najzupełniej prawidłowa 
Polka. 

Miałem sposobność przekonać 
się później, że nie było to oświad- 
czenie bez treści. Pani Starzako- 
wa, zarówno jak i jej mąż, byli i są 
dobrymi Polakami. 

Oprócz rodziny Starzaków mie- 
szka w Trelew p. Wolański z ro- 
dziną, posiadający warsztat stolar- 
ski, oraz p. Siwicki, właściciel skle- 
pu z mięsem. Ponadto, mieszka w 
Rawson p. Ignacy Rechcynger z 
Poznańskiego, będący dozorcą w 
tamtejszem więzieniu, a w sąsied- 
niem Gaiman — p. Marja Bitne- 
rowa, wdowa z dwiema córkami i 
synem. Na kołonji, pomiędzy Wa- 
lijczykami, dzierżawi dwie działki 
liczna rodzina Kitajgrodzkich. Gdy 
do tych wymienionych dodamy je- 
szcze trzy rodziny, rozrzucone po 
dalszej części kolonji, i pięciu pa- 
robków - najmitów, to otrzyma- 
my już wyliczenie całej tej nielicz- 
nej kolonji polskiej, zamieszkują- 
cej w dolinie rzeki Chubut, w Pata- 
gonji. Wszyscy nasi rodacy żyją 
tam naogół w dostatku. Niema 
wśród nich bogatych, ale niema i 
nędzy. Kontakt z Polską utrzymu- 
ją za pośrednictwem listów i pre- 
numeraty pism, z których dociera 
tam, między innemi „Wychodźca”', 
a także niektóre pisma polskie z 
Buenos Aires. Życie ich, jak życie 
całej nielicznej ludności chubuteń- 


skiej, jest pozbawione wszelkich 
innych wzruszeń, jak tylko wynika- 
jących z walki o byt. Niemniej 
jednak szczery sentyment do dale- 
kiej ojczyzny przelewa się w nich, 
wyładowując się w skwapliwem 
wywieszaniu podczas narodowych 
uroczystości argentyńskich — cho- 
rągwi o barwach polskich, w stałem 
przesyłaniu większych i mniejszych 
sum dla nieznanych nawet niekiedy 
krewnych, pozostałych w kraju i 
przez ciągłe podkreślanie swojej 
narodowości wobec obcych. Niema 
wśród nich nikogo, ktoby w głębi 
duszy nie piastował myśli o powro- 
cie za morze, do swoich. 

Ten niewielki kawałek ziemi nad 
Chubut, który został zirygowany, 
a więc udostępniony dla rolnictwa, 
jest dzisiaj już całkowicie wyzy- 
skany i niema mowy o tem, aby w 
chwili obecnej mogli przybyć tutaj 
nowi osadnicy, bo, poprostu, nie by- 
łoby dla nich miejsca. Tereny zaś 
bez kanałów irygacyjnych nie 
przedstawiają w Patagonji żadnej 
wartości rolniczej ze względu na 
nikłość opadów atmosferycznych. 
Naprzykład w r. 1929 spadło w 
okolicach Trelew tylko 102 milime- 
try deszczów, a przeciętnie nie 
przekraczają one 200 milimetrów 
rocznie. Ta suchość nie pozwala 
nawet marzyć o jakiejkolwiek go- 
spodarce na ziemi nienawodnionej 
sztucznie. O tem, aby Polacy mo- 
gli zająć się hodowlą, też niema mo- 
wy, ponieważ wymaga ona sporego 


kapitału zakładowego. Jednak na- 
wet przy nawodnieniu dalszych te- 
renów, na co nie zanosi się, trudno 
byłoby liczyć na osadnictwo pol- 
skie, gdyż, jak mi to wyraźnie o- 
świadczył dyrektor chubutańskiego 
urzędu ziemskiego, rząd argentyń- 
ski liczy się z koniecznością spro- 
wadzenia, przedewszystkiem, ele- 
mentu łacińskiego, który, według 
niego, jest specjalnie predystyno- 
wany do pracy sadowniczo - ogrod- 
niczej, mającej nad rzeką Chubut 
największe widoki rozwoju. Niema 
zresztą czego żałować. Pustynne 
żwirowiska patagońskie, pokryte 
nędzną roślinnością, smagane hura- 
$anowemi wiatrami południowemi 
i lodowatemi powiewami od Kor- 
dyljerów, nie przypominają niczem 
ziemi obiecanej. Niedarmo znako- 
mity naturalista Darwin określił je, 
jako „ziemie przeklęte . 


M. B. Lepecki, kpt. 


Trelew. 
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AEROPLAN W SŁUŻBIE MISJONARZY W STANACH ZJEDN. AM. PÓŁN. 


Pierwszy na świecie samolot misyjny odleciał z Nowego Yorku do dzikiej Alaski, 
gdzie Ojcowie Jezuici będą pełnili pracę misyjną śród tubylców. Samolot ochrzczo- 
ne imieniem „Marquette“ na cześć związku tego imienia, który ufundował samolot. 


Na zdjęciu: Na tle samolotu misyjnego 
George Feltes, dalej biskup Alaski Crimout, 
(w ornacie) i udaje się tymże do Alaski. 
Zdjęcia dokonano na letnisku w Roosevelt 


„Marquette“ i indjan z Alaski. 


przed odlotem do Alaski ks. Jezuita 
który dokonał chrztu samolotu, 
Pozatem widzimy członków Ligi im. 


Fot. „Photo-Plat" 
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CO CZYTAĆ? 


„SZKOŁA ORLĄT", „MĘCZĘNNICA NA 
TRONIE", „ZIELONA GRANICA" 


Lotnictwo nieraz już było tematem dla 
beletrystyki. U nas wielokrotnie i z po- 
wodzeniem opisywano niezwykłość przy- 
gód powietrznych. Nie zdarzało się jed- 
nak, by pochodziły te opisy, nowele, opo- 
wieści z pod pióra człowieka, który za- 
wodowo poświęcił się lotnictwu. Autor 
tego typu jest ciekawy jeszcze z tego 
względu, że służyć może za źródło doznań, 
przeżyć, emocji. Słowo jego jest odzwier- 
ciedleniem bezpośrednich wrażeń. Pisze 
on często nie z literackiego snobizmu © 
niezwykłości wzruszeń lotniczych. Jest to 
przecież jego chleb powszedni. 


Jak wygląda lotnictwo od strony tej 
zwykłej, z kabiny pilota, mówi nam p. Ja- 
nusz Meissner, zasłużony oficer naszej 
armji powietrznej. Niejednokrotnie opisy- 
wał on wrażenia, wzruszenia rozmiłowa- 
nego w lotnictwie oficera czy cywilnego 
człowieka-ptaka. Teraz napisał niezmier- 
nie sympatyczną powieść p.t. „Szkoła 
orląt'. Jest ona apoteozą genjusza-powie- 
trza kapitana Greya, Człowiek ten po 
wyjściu z wojska miast zbierać buraki czy 
jęczmień urządził w swoim majątku wzo- 
rową szkołę orląt.. Uczynił to nietylko 
z miłości do lotnictwa, ale i z troski pa- 
tryjotycznej. Musimy mieć przecież du- 
ży zapas wyszkolonych, wyspecjalizowa- 
nych pilotów na wypadek wojny. Sąsie- 
dzi nasi stale przebąkują o napadzie na 
ziemie naszej Korony. Dobre lotnictwo 
stanowi pewną gwarancję bezpieczeństwa. 
P. Janusz Meissner opisuje bardzo zajmu- 
jąco i barwnie, gdy w r. 1920 kilka puł- 
ków bolszewickiej kawalerji zostało roz- 
proszonych i zdziesiątkowanych śmiałym 
atakiem dwóch aeroplanów. Bohater też 
„Szkoły orląt", pamiętający te czasy, gdyż 
w wojnie 1920 roku brał wybitny udział, 
dąży do przysporzenia ojczyźnie dziel- 
nych, śmiałych pilotów. Czyni to w spo- 
sób swoisty, jemu tylko właściwy. Wy- 
szukuje kandydatów na lotników w prze- 
różnych środowiskach, we wszystkich za- 
kątkach Polski. Dobry lotnik musi mieć 
specjalne kwalitikacje psychiczne. Pozna 
się na nich tylko bystre oko asa Greya. 
Niebawem też na jego lotnisku rozpocznie 
się szkolenie orląt; da ono wspaniałe re- 
zultiaty. Autor z tkliwością opisuje ich 
wyczyny bohaterskie. Przy sposobności 
olśniewa nas kilkoma brawurowemi popi- 
sami korkociągów, Immelmannów, beczek. 
Z fantazją też odtwarza przyszłą wojnę 
orląt. 


Powieść ta napewno podoba się szero- 
kim warstwom czytelniczym. Wartoby ją 
wskazać, jako lekturę dla starszej mło- 
dzieży. Każdy szóstoklasista rozmarzy się 
nad nią i zechce zostać drugim Grey'em. 

Pożyteczną lekturą będzie również opo- 
wieść p. Marji Reutt o Królowej Jadwi- 
dze p.t. „Męczennica na tronie“. War- 
tość tej książki określa jej treść histo- 
ryczno - popularyzacyjna. ŚSmętne dzieje 
życia założycielki krakowskiej wszechnicy 
opowiada bowiem p. Reuttowa bez jakich- 
kolwiek pretensji do naukowych rewela- 
cji. Powtarza słowem płynnem i łatwem 
łakty znane, godne pamięci wśród jaknaj- 
szerszych warstw czytelniczych. 


Zajmująco czyta się powieść p. Eugen- 
jusza Bielenina p.t. „Zielona granica“. 
Utwór to popularny, zasługujący jednak 
na wyróżnienie ze względu na koloryt 
miejsca i charakterystykę postaci. Fabuła 
pełna niespodzianek (w szlachetniejszym 
stylu) może zaciekawić a nawet wzruszyć. 


Bf G: 


Teatr Ananas: Rewja p.t. „Pani się ubiera“ — „Serce Warszawy 


Hanna Runowiecka, pełna temperamentu, w finale 


rewji „Serce Warszawy*' 


Rozczyński-Snieżyńshka, doskonała para bale- 


towa, zbiera rzęsiste oklaski 
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Szlakiem Dziesiątej Muzy 


(Niesamowity film czeski — Lokor:oiywa, 

jako atrakcja filmowa — Raquel Meller 

i jej projekty filmowe — Harry Liedtke 

— Film Marleny Dietrich i jej przygo- 

dy — Marja Malicka w „Wietrze od 
morza“ 


Wkrótce zawita do Polski i wyświetla- 
ny ma być w „Atlanticu' podobno film 
p.t. „Skąd niema powrotu“, który obiegł 
już rynki całego niemal świata i wszędzie 
zyskał powodzenie. 

Tragiczne dzieje nieszczęśliwej dziew- 
czyny ulicznej, która spędziła ostatnią 
noc ze skazanym na karę Śmierci zbrod- 
niarzem, skłoniły jednego ze scenarzystów 
do skonstruowania scenarjusza filmowe- 
go, który już zrealizował wybitny reżyser 
czeskosłowacki Anton. Film posiada fa- 
scynujące momenty o wysokiem napięciu 
dramatycznem. Jest w nim coś niesamo- 
witego. 

Rolę główną odegrała czarująco piękna 
artystka Ita Rina, bohaterka „Erotikonu', 


WZRUSZAJĄCY FILM W KINO-PALACE odnosząc kolosalny sukces wszechświa- 
„OSTATNIA KOMPANIJA* 


WAKONAWCY: KARIN I VEIDT 
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Łowy. 

Maszyna, jako motyw, jako atrakcja, 
wielokrotnie grała rolę dominującą w fil- 
mie. Dość przypomnieć świetny film Abla 
Gauce'a „Koło udręki", dalej film z do- 
skonałą kreacją Henryka George'a, a 
z polskich „Dróżnika' ze świetnym w tej 
roli Jaraczem: film Leona Trystana. wy- 
świetlany przed 1% rokiem w kino-teatrze 


„Wodewil'. 


Ale nigdy może nie zarysował się po- 
tężny urok lokomotywy tak mocno. wy- 
raziście, plastycznie, jak w wyświetlanym 
obecnie filmie dźwiękowym, który w ory- 
ginale, o ile się nie mylę, nosi tytuł 
„Thunder'. Tutaj lokomotywa żyje swo- 
jem niesamowitem życiem i stanowi centr, 
około którego ogniskuje się akcja. Film 


-zjest naprawdę piękny i godny widzenia; 


jest to jeden z najlepszych filmów dźwię- 
kowych, jakie oglądaliśmy w ciągu ostat- 
nich miesięcy. 

Słynna tragiczka ekranu i znakomita 
diva „Palące' w Paryżu, sławna „Car- 
men", pełna wdzięku specyficznego Raquel 


OOMMOCGNOCNOCNOOCNOONOONOONMNOONMOONOOCMOCNOCNOCNOO 


Meller, oddawna już nie ukazywała się 
w żadnym z filmów, poprzestając na lau- 
rach bohaterki nowej rewji francusko- 
hiszpańskiej p.t. „Olle, Senorita". Obec- 
nie podobno młody Rostand pisze dla niej 
scenarjusz Hiszpanii”; 
niezadługo zatem ujrzymy i usłyszymy Ra- 
quel Meller w tym dźwiękowcu, o ile „di- 
va“ nie rozmyśli się, jak to już bywało 


„Dziewczyna z 


nieraz — i nie odrzuci propozycji. 

Śliczna komedja Caillaveta i de Flersa 
„Papa“ nie pozwoliła zasnąć reżyserowi 
niemieckiemu, węśrowi Gezie Bolvary'e- 
mu, który postanowił coś podobnego dać 
na ekranie. Ale choć Bolvary jest do- 
brym reżyserem, a Harry Liedtke dosko- 
nałym i przemiłym aktorem, ta wersja 
filmowa „Papy“ p. t „Rywal własnego 
syna“ nie udała się zupełnie, 

Film Marleny Dietrich „Znajoma z wa- 
$onu sypialnego', to film zajmujący i ład- 
ny. Sama bohaterka na dużo uroku i gra 
doskonale. Jest to owa Marlena Dietrich, 
której wściekle zazdrosna żona reżysera 
Józefa von Steinber$a uniemożliwiła po- 
byt w Hollywood, poruszając przeciwko 
niej wszystkie związki kobiet amerykań- 
skich na tej jakoby zasadzie, że Marlena 
bałamuci jej męża, co podobno zresztą 
nie miało żądnych podstaw, ponieważ 
Marlena jest zakochana w swoim mężu po 
uszy. 


OMOCNODNOCONOCUNOCNOCOMOCNOCNOO 


A-M. GIMNAZJUM MĘSKIE 


P. W. Św. KAZIMIERZA 
Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH 


STOWARZYSZENIA OŚWIATOWEGO „UNJA” 
PLAC TRZECH KRZYŻY 8. 


Dyrektor WŁODZIMIERZ TOPOLIŃSKI 


Typ szkoły przyrodniczo-mate- 

matyczny. Klasy podwstępna 

i wstępna. W klasach wyższych 
ustrój semestralny. 


Egzaminy wstępne odbędą 
się 29 i 30 sierpnia o g. 9 r. 


Wychowankowie szkół powszech- 
nych przyjmowani są na podsta- 
wie świadectw. Dla niezamoż- 
nych znaczne ulgi w opłacie. 
Kancelarja przyjmuje zapisy 
codziennie od 9 rano do 2 pp. 


OGNOGNOCGUNOOCNODUNOONOCOWOCNMOCUO 


ON0OONOGNOOCOCUNOONOCOWOCWO 


OONOONOCONOCNOOCNOCONOCNYO 


Efekt tylko ten, że Józef von Steinberg 
oburzony rozwiódł się z żoną. 

Marja Malicka, grająca jedną z ról 
głównych w wersji filmowanej „Wiatr od 
morza' Żeromskiego, miała przygodę pod- 
czas pobytu w Gdyni: w czasie nakręca- 
nia sceny na żaglówce w burzę groziło jej 
poważne niebezpieczeństwo. Mianowicie, 
rzucona potężną falą łódź, w której ar- 
tystka znajdowała się razem z Brodzi- 
szem i Bodo, uderzyła o podwodną skałę. 
Na szczęście, łódź się nie rozbiła. Wstrząs 
jednak był tak potężny, że p. Malicka 
zemdlała i dopiero po przewiezieniu jej 
motorówką na brzeg — powróciła do przy- 


tomności. Jak twierdzili rybacy, tylko 
niezwykły przypadek uratował ich od 
śroźnej katastrofy. 

T. K-c. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Gdy komuś podaję rękę, patrząc mu 
przytem w oczy, wiem natychmiast, co 
o mnie myśli. 

— To . musi być bardzo nieprzyjemne. 

(Simplicissimus) 


Trzech amerykańskich  rekordzistów 
rozmawia o szybkości swych maszyn. 

— Gdy onegdaj jechałem szosą, słupy 
telegraficzne wyglądały jak sztachety. 

— A ja jechałem tak szybko, że kamie- 
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nie kilometrowe wyglądały jak nieprze- 
rwany mur. 

— To wszystko nic nie znaczy, — mó- 
wi trzeci. — Jadę kiedyś szosą i słyszę, 
że coś ciągle za mną świżdże. Oglądam 
się i widzę — co? Ściga mnie wystrzelo- 
na kula rewolwerowa. 


(New York Mercury) 


Wróżbiarka przepowiada przyszłość 


swemu klijentowi: 


— Strzec się trzeba ładnej, młodej, 
blondynki. 
— ŻZapóźno. Już się z nią ożeniłem. 


(Blue Ox) 


Dokuczliwe upały 

e EM ka powodują często- 
"W kroć mocne bóle 
ad głowy. Dobrym le- 

kiem okazują się . 

wówczas tabletki 
Aspirin. 

M Istnieje tylko 

M jedna Aspirina! 


B 
Każde opakowanie i każda tabletka 
prawdziwej Aspiriny nosi jako znak 
ochronny napis BAYER w kształcie krzyża. 


Trzeci 


międzynarodowy wyścig tatrzański: 


Polana — Morskie Oko 


trasa Łysa 


STUCK, NAJLEPSZY KIEROWCA AUSTRJACKI, I LIEFELD 


Rozwój sportu motocyklowego 


Najnowsza pasja Zachodu: — ,„Dirt-trac" 


Z roku na rok rozwija się u nas ten 
rodzaj sportu. Z jednej strony przyczy- 
nia się do tego taniość motocyklu w po- 


Fot. „Świątowid* 


równaniu z ceną samochodu, z drugiej do- 
godność w utrzymaniu motocyklu, znikoma 
ilość benzyny, jaką pochłania, wreszcie 
typowo sportowy charakter tej maszyny. 

Ojczyzną motocykli jest Anglja. Ame- 
ryka nie jest brana pod uwagę, wyrabia 
zaledwie dwie marki (Harley-Davidson i 


Indian); odznaczają się one wprawdzie 
solidnością, lecz są zbyt masywne, ocię- 


żałe. Nadają się wyłącznie dla celów tu- 
rystycznych oraz utylitarnych (poczta, 
wojsko) 


Ostatni rekord szybkości na motocyklu 
pobili Niemcy na bawarskim motocyklu 
B.M. W. Anglicy lekceważą jednak ten 
rzypadkowy tryumi i utrzymują, że nie- 
baei wymknie się on z rąk Niemców. 


Najlepsze marki angielskie to: A. J. S., 
B. S. A., New Imperial, Rudge. Niedostęp- 
ny prawie jest Brough Superior, najdroż- 
szy motocykl na świecie. Kosztuje cą 
10.000 złotych. Niemieckie motocykle mają 
dość znaczną popularność dzięki stosun- 
kowo przystępnej cenie i solidności wy- 
konania. 


» 
>- 
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Ostatni krzyk mody sportu motocyklo- 
wego, to wprowadzone przez Anglików 
wyścigi, wyłącznie dla zawodowców, t. zw. 
„dirt-trac” (czyt. dert-trak). Tory są o 
nawierzchni z ziemi, bez band. Motocy- 
kle specjalnego typu, całkowicie pozba- 
wione hamulców. Zakręty bierze się, pod- 
pierając nogą w specjalnym bucie ze sta- 
lowem okuciem. Ten rodzaj sportu jest 
niesłychanie niebezpieczny. Brak hamul- 
ca sprawia, że maszyny zahamować nie- 
podobna bez wyłączenia motoru. Wypad- 
ki są częste i obrażenia poważne. Mimo 
to Anglja emocjonuje się tym sportem 
szalenie. Zaprowadzono totalizator. Tor 
„dirt-trac'u' otoczony bywa kordonem po- 
licji, która z trudem daje sobie radę z 
burzliwemi trybunami, 


Obecnie, jak słychać, identyczne tory 
wybudowano w wielu stolicach Zachodu. 
Ostatnio w Berlinie. 

Kto wie, czy ta najnowsza pasja nie za- 
wita niebawem do Polski. 

— er. 


HUMOR ZAGRANICZNY 
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Papiery 
Blon y 


Plyty 
Chemikalja 


GEVAERTA 


tworzą doskonałą całość 
niezbędną dla każdego 
amatora 


Do nabycia w składach 
fotograficznych 


Zdobycze feminizmu 
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Drobiazgi literackie 


O AMERYCE 


W swojej ostatniej książce, poświęconej 
Ameryce Północnej, Georges Duhamel, 
tegoroczny laureat Akademji Francuskiej, 
nazywa Amerykę „naszą przyszłością". 
Tak oczarowały pana Duhamela drapacze 
nieba, znakomite windy elektryczne i nie- 
zmierna ilość automobilów. 


P. Abel Hermant, członek Akademiji 
Francuskiej, wyszydza entuzjazm pana 
Duhamela dla Ameryki, zwracając mu 
uwagę na ten oczywisty fakt, że amery- 
kańska cywilizacja jest cywilizacją po- 


wierzchowną, rdzennie materjalistyczną. 


całkowicie zamkniętą w rozwoju techniki. 


ŚWIETNY TYTUŁ 


Wojna Europejska położyła trupem 
nieskończone zastępy ludzi, a większe je- 
szcze zastępy ludzi okryła ranami. Alei 
pokój ma swoich rannych. Może ma wię- 
cej nawet rannych, niż miniona wielka 


wojna. P. Paul Sylvere napisał powieść 


PROSZEK 


p KOGUTEK 


DLA DOROSŁYCH 
ka) 


; ; 
MON USUWA NAJUPORCZYWSZY 


'© BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem“ Gąseckiego. znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 6 sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for- 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi) Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. 50 gr 
ządać tabletek, KOGUTEK -MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


Przedewszystkiem 


KREM NIVEA 


a pozatem powietrze, światło, słońce! 


pt Ranni pokoju („Les Blessćs de la 
Paix“). Jest to jeden z tych tytułów, któ- 
re książkę czynią sławną. Oczywiście 
pod warunkiem, że książka jest napisana 
z talentem. 


400.000 FRANKÓW 


Największa nagroda literacka po na- 
grodzie Nobla, to szwajcarska nagroda za 
powieść. Czterysta tysięcy franków i to 
franków szwajcarskich. Otrzymał ją C. - F. 
Ramuz, powieściopisarz szwajcarski, autor 
„La grande peur dans la montagne". Ra- 
muz ma pięćdziesiąt lat. Nagroda za po- 
wieść jest nagrodą nową i przyznanie jej 
odbyło się w tym roku po raz pierwszy. 


LAMPA ALADYNA 


Głośną komedję Wacława Grubińskiego 
pt. Lampa Aladyna przełożył na język 
chorwacki profesor Juljusz Benesić. Ten 
tryskający dowcipem czteroaktowy utwór 
naszego znakomitego dramaturga będzie 
grany w Zagrzebiu i w Belgradzie. 


NAGRODY SIĘ MNOŻĄ 


Bogaty przemysłowiec amerykański, 
p. Virgili Neal, komandor orderu Korony 
Włoskiej, złożył na ręce Mussoliniego 
50.000 lirów z przeznaczeniem na ufundo- 
wanie nagrody za książkę, któraby po- 
wstała na temat: „Nowej lItalji i rządu 
Mussoliniego". 


AFORYZM GOETHEGO 


Gdy po raz pierwszy w życiu młody 
Goethe wstąpił na ziemię włoską, zawołał: 
— Nanowo wierzę w Boga! 


In - ka 


ODODOOOOJODOGODODJOOOOOODODDODODODOODOJODOONOOODODOGOOO: 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI: 


Szanowny Pan nie zauważył w Nr. 32 
artykułu wstępnego p. t. „Cud nad Wisłą". 


W ten sposób otrzymamy zdrową i wspaniale opaloną cerę. Postępujmy tak 
również w czasie pogody pochmurnej, ponieważ już wiatr i świeże powietrze 
_ przyczyniają się do opalenia skóry. Ciało winno jednakże być suche, jeśli 
e na bezpośrednie działanie słońca. Nie zapominajmy przedtem 
waniu kremu Nivea, w ten sposób bowiem unikniemy niebezpie- 
bolesnego spalenia skóry. Krem Nivea jest jedynym kremem za- 
wierającym euceryt. Na tem właśnie polega jego skuteczność. 
Pudełka po zł 0.40 do 2.60 Tubki cynowe po zł. 1.35 i 2.25 
Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach 


HUMOR ZAGRANICZNY 


CONAN DOYLE W NIEBIE. 


— Byłoby bezcelowem wypierać się. Jesteś 
pan św. Piotrem. 


(Simp'icissimus) 


Dr. med. 


KONSTANTY GLAZÓR 


b. Asystent Kliniki chorób wewnętrz 


Uniw. Jagiell 


ordynuje jak lat ubiegłych 


w Marjenbadzie Hotel Imperial 


Pijcie znakomite piwo okocimskie 
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Szczyt doskonałości 


i wygodny. 


muje miasta: Bydgoszcz— Katowice— Kraków 
Lwów — Poznań—Warszawę—Gdańsk—Brno— 
Wiedeń — Czerniowce — Galati — Bukareszt. 


6 Polska sieć komunikacji powietrznej obej- 
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ZABURZEŃ 


1 SKLADY APTECZNE 


AM KUPUJCIE! 


'KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


- W KSIĘGARNI 


M-ARCT LS 


*tżoe PIWA, PORTER i WÓDKI 


AEK A SALE 
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PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA - 


J. KUCZMIEROWSKI 
> JO8 marszatkowsa 108 


komunikacji 
to SAMOLOT szybki, bezpieczny 


W RAWIENIU DRZEWLEKŁE UPOR: 


YwE ZADADCIA STÓLCA ORAL NADMIERNĄ 
OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB lufa 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ 
GORZKIE ZIOŁA (2 xoGurkiem] SPRZEDAJĄ ABTE 
GLÓWNY SKLAD 
ADTEnA A GĄSECKIEGO wWanSłAwiE ut FRETA 16 


«SZWAJCARSKIE 


TSOR OA kor 
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Fachowość i zmysł kupiecki 


są czynnikiem zasadniczym 


racjonalnej reklamy 


W ten sposób, na pytanie współpracow- 
nika naszego pisma, „co decyduje o po- 
wodzeniu nowoczesnej „reklamy? — 
określił p. Jakobson, dyrektor Międzyna- 
rodowego Biura Ogłoszeń, czynnik, który 
wpływa na skuteczność pracy reklamo- 
wej. 

— Dlaczego — pytamy — poza facho- 
wością, chodzi jeszcze o zmysł kupiecki, 
który winien cechować reklamowca ? 

— Reklama, która tak wybitną rolę od- 
grywa w przemyśle i handlu, zdobywając 
producentowi rynek zbytu, wymaga zna- 
jomości, i to gruntownej, kupiectwa, jego 
środków, możliwości i potrzeb. Łącznie z 
fachowością daje dopiero pomyślny wynik 
pracy. Fachowość bez t.zw. „żyłki ku- 
pieckiej' nie pozwoli nigdy reklamowcy 
zwiększyć obrotów swego klijenta, nara- 
żając go tylko na wydatek. 

— Co sądzić można o poziomie facho- 
wym naszych reklamowców? 

— Mamy zbyt wielu, wielu dyletantów, 
którzy sądzą, że przez kilkuletnią pracę 
w reklamie stają się tęgimi fachowcami. 
W reklamie, podobnie jak w innych gałę- 
ziach pracy, poza zamiłowaniem, — ko- 
nieczne są wrodzone zdolności. Długie i 
staranne studja nad wynikami osiąśnięte- 
mi przez zagranicę, a w szczególności 
przez Anglję i Amerykę, są nieodzownie 
potrzebne, 

— Czy pan interesował się tylko re- 
klamą Anglji i Ameryki? 

— Nie. Jako dyrektor na Polskę od 
roku 1906 Międzynarodowego Biura Ogło- 
szeń F. E. Koje w Petersburgu, które pier- 
wsze w Rosji wprowadziło amerykański 
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Warszawa * Nowy Swiat 16 


system reklamy, zacząłem w pracy sto- 
sować tenże system. W 2 lata później 
odkupiłem biuro w Warszawie, nawiązu- 
jąc stosunek z Tow. Akc. Haasenstein 
& Vogel; mogłem w ciągu dwudziestu czte- 
rech lat pracy z zamiłowaniem śledzić w 
Berlinie, w Paryżu i Londynie wyniki tam 
osiągane, starając się zapoznawane meto- 
dy przeszczepiać na nasz grunt. 

—- Jaki jest stosunek do reklamy firm 
krajowych? 

— Zrobiono — odpowiada nam dyrek- 
tor Jakobson — już duży krok naprzód, 
ale „piętą achillesową' naszych firm jest 
jakby zabawa w reklamę, a nie oparta o 
fachową znajomość rzeczy, chłodna, ku- 
piecka kalkulacja. Zabawianie się rekla- 
mą jest rzeczą zbyt kosztowną, gdyż ra- 
cjonalna, umiejętnie ujęta reklama powin- 
na przynosić dochód przedsiębiorstwu, a 
nie być tylko kosztownym wydatkiem. 
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USUWAJĄ 
SZYBKO WYWIERAJĄC SWOJE DZIAŁANIE 


PROSZKI 


TABLETKI 


OLA DOROSLYCH 


MAG. A.BUKOWSKIEGO 


00 NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
W ORYGINALNYM OPAKOWANIU w MAŁYCH 
OO6ODNYCH DUDEŁ KACH PO DWADZIESCA TABLETEK | 


CENA ZŁ.1.30 


Inok fabe TRÓJKAT ze STATYWEM 


EE TY poc 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 
Konto czekowe P. K. O. 37565 


ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień', Piotrkowska 81. Kea's- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszara, Poprzaczne ! 
We LWOWIE: Oddział Tow. ,„Ruch'*'. POZNAŃ: u! Gwarna 16, Central. Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbić: na 
miejsou miesięcznie 5.— zł., z odnoszeniem do demu 550 zł. ra pro- 
wineji miesiącz. 6 — zł. kwartalnie 18.— zł. Zagranicą miesięcznia 8.- zł. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


